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Dr. Zdzisław Zabielski.

Hodowla polskiego bydła czerwonego 
w Małopolsce w perspektywie 50 lat. 
(Rozszerzony referat, wygłoszony dnia 3-go września 1934 r. 
na zebraniu hodowców polskiego bydła czerwonego we Lwowie 
w związku z jubileuszową wystawą tegoż bydła na „Targach 

Wschodnich").

Niewielu wśród żyjących dzisiaj hodowców pol­
skiego bydła czerwonego mamy takich, którzy pa­
miętają jeszcze te czasy, kiedy bydło to tonęło w mie­
szaninie różnych ras, kiedy nie troszczono się o nie 
niemal wcale -—■ i zaledwie nieliczne, bystrzej w przy­
szłość patrzące jednostki zdawały sobie sprawę z tego, 
czem to bydło może się stać dla naszego gospodarstwa 
narodowego. Były to czasy, kiedy jeszcze w całej 
pełni panował wśród polskich rolników pogląd, że 
prawdziwy postęp w hodowli można oprzeć jedynie 
na imporcie ras zagranicznych, zaś przymiotnik „kra­
jowy" był poniekąd synonimem zacofania, wyrazem 
pogardliwym na określenie bydła nieprodukcyjnego, 
z którego żadna praca hodowlana nic zrobić nie po­
trafi. To też tem większe uznanie należy się tym pierw-

............ ............. .... ■ «■«■■■■

szym pionierom naszej hodowli, którzy w takich wa­
runkach potrafili się poznać na naszem bydle, dostrze­
gali w niem przecież pewne zalety i nie wahali się 
otoczyć je opieką, a przedewszystkiem zabrać się do 
pracy, mającej na celu gruntowne poznanie właści­
wości tego bydła. Wywoływało to wówczas tem więk­
sze ździwienie, że powszechnie niemal sądzono, iż 
właściwego bydła krajowego już niema, gdyż to, co 
z niego pozostało, jest przekrzyźowane obcemi ra­
sami. A jednak pokazało się, że kraj nasz jest więk­
szy, aniżeli pisane wiadomości o nim i chociaż w ca­
łym kraju zdawały się dominować obce rasy i ich 
krzyżówki zarówno między sobą, jak i z odmianami 
krajowemi, to jednak znalazły się i takie punkty, do­
kąd zanieczyszczenie obcemi rasami dotarło w mini­
malnym tylko stopniu i skąd można było czerpać czy­
sty materjał krajowy do pracy nad jego poprawą.

Ten fakt, że wśród polskich rolników znaleźli się 
tacy, którzy uznali to bydło „krajowe" za godne zaję­
cia się niem, należy podkreślić tem silniej, że do dzi­
siaj niemal jeszcze można się spotkać w polskiej' lite­
raturze hodowlanej z przekonaniem, iż to dopiero 
obce, cudzoziemskie czynniki zwróciły uwagę polskich 
hodowców na nasze bydło krajowe i umiały ich za­



chęcić do hodowli tegoż. Świadczy o tem choćby na­
stępujący ustęp, wyjęty z dobrze zresztą napisanej, 
wydanej w czasie wojny broszury o polskiem bydle 
czerwonem: ,.Rzecz ciekawa, że często bardzo cudzo­
ziemcy pokazują nam, co posiadamy... Tak się rzecz 
ma i z naszem bydłem czerwonem. Pierwsze obory 
galicyjskie powstały pośrednio pod wpływem prof. 
Wilckensa z Wiednia, który znalazł w bydle czerwo­
nem polskiem wiele cech dodatnich i bezpośrednio 
skłonił właściciela Limanowej do założenia w r. 1878 
obory krów czerwonych włościańskich, zebranych 
z zagród okolicznych'*.

Otóż jest rzeczywiście faktem, że pierwsza obora 
polskiego bydła czerwonego, założona w Stróży przez 
p. Stanisława Marsa, powstała pod bezpośrednim 
wpływem prof. Wilckensa, którego p. St. Mars był 
uczniem (wspomina o tem prof. Adametz w swojej 
pracy „Das polnische Rotvieh“, powołując się na 
świadectwo p. Zygmunta Marsa z Limanowej, który 
tę wiadomość osobiście autorowi niniejszego artyku­
łu potwierdził). Jeżeli się jednak przegląda roczniki 
zarówno „Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego 
we Lwowie**,  jak i „Krakowskiego Towarzystwa Rol­
niczego", to można tam znaleźć dowody, że już 
wcześniej kierownicze sfery rolnicze zdawały sobie 
sprawę ze znaczenia ras krajowych. I tak w skiero­
wanym do Ministerstwa Rolnictwa w Wiedniu me- 
morjale, opracowanym przez ks. Adama Sapiehę 
wspólnie z prof. Kazimierzem Pankowskim, a przed­
stawionym na posiedzeniu Komitetu Towarzystwa 
Gospodarskiego we Lwowie w dniu 16-go stycznia 
1875 r. znajdujemy następujące ustępy:

„Pomiędzy bydłem krajowem różnych okolic da 
się znaleźć wiele cennego materjału rozpłodowego, 
który przez staranniejszy wychów, żywienie i pielęg­
nowanie, bez krzyżowania z rasami zagranicznemi, do 
wysokiego udoskonalenia doprowadzić można, tak 
pod względem mleczności jako też siły pociągowej 
i zdolności do opasu...**.

„Dla mniejszych gospodarzy i w okolicach mniej 
żyznych może bydło takie być korzystniejsze niżeli 
rasy sprowadzane".

„...mylne jest mniemanie jakoby użycie rasowego 
buhaja, przy nędznem utrzymaniu przychówku, już 
przez samo krzyżowanie mogło podnieść podupadłą 
rasę bydła miejscowego. Mniemanie to jest równie 
zawodne jak sprowadzanie całych obór zagranicznych 
i umieszczanie tychże w warunkach z naturą ich nie­
zgodnych, albowiem rasy, sztucznie wyprowadzone, 
w nieodpowiednich warunkach łatwo wyradzają się 
i nikczemnieją".

„Wadą ogólną bydła uas'egf iert jak najrozma­

itsza mieszanina z krwią ras i odmian zagranicz­
nych...." „Od tej wady ogólnej zachowało się tylko 
gdzie niegdzie bydło, zwłaszcza włościańskie, tam 
mianowicie gdzie z powodu większego oddalenia wło­
ści od dworów, jak np. w okolicach górskich,..., wło­
ścianin nie miał sposobności posługiwania się dwor- 
skiemi buhajami, skutkiem czego utrzymały się tam 
między ludem typy bydła miejscowe".

Wśród wniosków zaś, w które zaopatrzony był po­
wyższy memorjał, znajdujemy następujący: „W stre­
fach, gdzie się to możebne okaże, założą się także 
pod kierownictwem Komitetu Tow. Gosp. obory za­
rodowe ras miejscowych krajowych, które same w so­
bie utrzymane i rozwinięte być mają, z równem pra­
wem do subwencji".

Poza tem uchwalono złożyć komisję rzeczoznaw­
ców i tejże polecić:

a) aby objechała cały kraj podług instrukcji 
przez Komitet wydać się mającej i szczegółowo zba­
dała stan bydła tak u większych, jak i mniejszych 
właścicieli;

b) aby w sprawozdaniu swem wskazała, jakie 
i gdzie dziś znajdują się w kraju rasy — o ile tako­
we odpowiadają potrzebom okolic pewnych — jakie 
i gdzie znajdują się jeszcze jeżeli już nie rasy, to typy 
pierwotnego bydła krajowego i o ile zasługują na 
utrzymanie ich dalsze bez domieszania krwi obcej; 
jakie nakoniec i gdzie z braku bydła pierwotnego 
krajowego rasy obce wprowadzić wypada?"

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że takie same 
ideje nieobce były decydującym czynnikom i w Kra- 
kowskiem Towarzystwie Rolniczem, które na swoim 
terenie miało daleko więcej tego bydła krajowego •— 
o czem. świadczy fakt, że już w r. 1876 uchwalono za­
łożyć dwie obory zarodowe bydła krajowego (J. A. 
Lippoman, Pamiętnik Towarzystwa Rolniczego Kra­
kowskiego za czas od r. 1845 do r. 1895). W r. 1880 
uchwalono zakładanie pepinier bydła krajowego przez 
zakupywanie ładnych cieląt u włościan.

W r. 1881 na propozycję Galicyjskiego Towarzy­
stwa Gospodarskiego założenia swoim kosztem w Gum- 
niskach pepiniery bydła krajowego majdańskiego od­
powiedział Komitet Towarzystwa Rolniczego Kra­
kowskiego, że właściwszem byłoby wybranie innego 
zawodu bydła krajowego. Wynikałoby z tego, że Kra­
ków miał już wówczas wytyczony plan, którą odmianę 
bydła krajowego ma otoczyć swoją opieką.

W r. 1882 wniesiono podanie do Ministerstwa 
o subwencję na napisanie dziełka o bydle krajowem 
i wezwano Towarzystwo Gospodarskie Galicyjskie do 
wspólnego postępowania. W tym samym roku posta­
nowiono założyć na swoim terenie jedną oborę bydła 
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świętokrzyskiego, który to plan musiano jednak po­
rzucić z powodu trudności sprowadzenia bydła 
z Królestwa Polskiego.

A więc, jak widać z tego, polska myśl hodowlana 
samodzielnie wkroczyła na drogę poprawy rasy ro­
dzimej zarówno w b. zaborze austrjackim, jak i znacz­
nie jeszcze wcześniej w b. zaborze rosyjskim (patrz 
niżej).

Mimo to zdanie prof. Wilckensa miało ogromne 
znaczenie jako potwierdzenie słuszności obranej dro­
gi i oparcie moralne dla nielicznych przodujących 
osób wobec ogólnej prawie obojętności w stosunku do 
tego problemu, a nawet i przeciwników. Więc w r. 
1882 zaproszono prof. Wilckensa już oficjalnie na 
swój teren, przyczem objechał on w sierpniu tegoż 
roku powiaty bialski, wadowicki, myślenicki i kra­
kowski i na konferencji końcowej oświadczył się prze- 
dewszystkiem za ulepszeniem bydła krajowego pło­
wego, rokującego, zdaniem jego, dobrą przyszłość.

Z obcych uczonych interesował się naszem bydłem 
również prof. Holdefleiss z Wrocławia, który w r. 
1897 przybył na wystawę tego bydła do Krakowa, 
oprowadzany przez swego asystenta d-ra Karola 
Rościszewskiego z Ukrainy i wrażenia swoje z tej 
wystawy, świadczące o jego uznaniu dla naszego 
bydła opublikował w 74 numerze „Deutsche Land- 
wirtschaftliche Presse“ z tego samego roku.

Najwięcej jednak z obcych uczonych do propa­
gandy hodowli naszego bydła czerwonego przyczynił 
się prof. Leopold Adametz, który objąwszy w r. 1891 
katedrę hodowli zwierząt w nowo utworzonem Stu- 
djum Rolniczem U. J„ zwrócił odrazu uwagę na to 
bydło i przez cały czas swego pobytu w Krakowie 
(do r. 1900) wspomagał swoją radą i doświadczeniem 
hodowców, nie pozwalając im ustać w ich usiłowa­
niach. Za największą jednak zasługę prof. Adametza 
w odniesieniu do naszej hodowli bydła czerwonego 
pozwoliłbym sobie uznać to, iż udowodnił on, że pol­
skie bydło czerwone jest barwną odmianą prastare­
go galicyjskiego, brachycerycznego bydła karpackie­
go, czyli tak zwanego ogólnie „brunatnego bydła pol­
skiego", że więc należy do typu krótkorogiego (Bos 
brachyceros), o więc do tego samego typu, do które­
go zaliczył na podstawie własnych sumiennych stu- 
djów bydło rasy iliryjskiej, zamieszkujące półwysep 
bałkański. Powyższe twierdzenie swoje oparł na ści­
słych badaniach kraniologicznych, a wyniki ich ogło­
sił w sprawozdaniach Krakowskiej Akademji Umie­
jętności w r. 1893. Pracą tą prof. Adametz nietyl- 
ko potwierdził, wypowiedziany jeszcze w r. 1882, 
a idący w tym samym kierunku pogląd warszawskie­
go profesora Uniwersytetu, Augusta Wrześniewskie­

go, który widział u bydła podhalańskiego podobień­
stwo do brunatnego bydła wschodnioszwajcarskie- 
go — nietylko z faktu wybitnego podobieństwa pol­
skiego bydła brunatnego z brunatnem bydłem iliryj- 
skiem. wysnuł pewne wnioski, rzucające światło 
na pochodzenie dzisiejszych Serbów i Kroa- 
tów — ale, co dla nas najważniejsze, położył 
koniec rozpowszechniającemu się coraz szerzej 
wśród polskich hodowców mylnemu poglądowi, 
że nasze bydło czerwone wywodzi się nie od krajo­
wego bydła brunatnego, lecz od jakiegoś czerwonego 
czy bułeczkowatego bydła „staroniemieckiego" (zwa­
nego także „sądeckiem"), które mieli wprowadzić do 
zachodniej części b. Galicji w 13-ym i 14-ym wieku 
koloniści niemieccy. Takie przekonanie co do pocho­
dzenia naszego bydła czerwonego powstało przede- 
wszystkiem pod wpływem prac profesora lwowskiej 
Akademji Weterynaryjnej A. Barańskiego, który 
w wydanem w r. 1887 swojem dziele p. t. „Historja 
bydła krajowego" rozróżnia wyraźnie między tubyl- 
czem bydłem brunatnem, a bydłem czerwonem, które 
właśnie ma być pochodzenia „staroniemieckiego" 
i występuje w zachodniej Galicji, od podnóża Tatr 
na wschód aż do Nowego Sącza, pomieszane z bydłem 
brunatnem.

Wiadomo, że kolonizacja niemiecka w pierwszej 
połowie 13 wieku w celu zaludnienia opustoszałych 
po napadach tatarskich zachodnich okolicach b. Ga­
licji rzeczywiście miała miejsce. Z pewnych zaś da­
nych historycznych wynika, że koloniści ci pochodzili 
przedewszystkiem z Frankonji. Jeżeli więc przypro­
wadzili oni tu bydło ze swojej ojczyzny, to mogło ono 
należeć tylko do grupy bułeczkowatego bydła środko- 
wo-europejskiego (mittel europaisches Blondvieh), 
a zatem zasadniczo do typu Frontosus. Otóż prof. 
Adametz zwiedziwszy szczegółowo okolice, o których 
powyżej mowa, nie znalazł tam nigdzie krajowego 
bydła o typie Frontosus, któryby tu rnusiał przebi­
jać, gdyby powyższa hipoteza miała podstawę. Poje- 
dyńcze zaś sztuki tego typu, spotykane tu i ówdzie po­
chodziły od krzyżówek z nowoczesnemi Simentalera- 
mi. Widocznie więc koloniści niemieccy nie przyszli tu 
ze swojem bydłem, albo jeżeli wprowadzili pewną ilość 
sztuk, to te się rozpłynęły w morzu polskiego bydła 
bez śladu. Z drugiej strony na podstawie badań kra­
niologicznych dowiódł -—■ jak zaznaczyliśmy już wy­
żej, że polskie bydło czerwone należy do tego samego 
typu, co i bydło brunatne, a więc do typu Brachyce­
ros.

Jest rzeczą charakterystyczną, że prof. Barański 
zaliczał do owej „staroniemieckiej", „sądeckiej" ra­
sy i świeżo założoną przez bar. Czecza oborę krajo­
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wego bydła w Kobiernicach. Ponieważ te pierwsze 
sztuki kobiernickie były rzeczywiście barwy bułeczko- 
watej i w pewnych cechach przypominały środkowo­
europejskie bydło bułeczkowate (jak to stwierdził 
naocznie sam prof. Adametz), przeto określenie ich 
przynależności rasowej zdawało się potwierdzać hi­
potezę o bydle „staroniemieckiem". Ale nie ulega 
wątpliwości, że zarówno barwa tego bydła, jak i pew­
ne cechy w jego budowie przypisać należy wpływowi 
krwi Glanerów, które jakiś czas przedtem były ho­
dowane w Kobiernicach, wówczas też krew tej rasy 
przedostała się do bydła włościańskiego w okolicznych 
wsiach (Wilamowice, Hecznarowice), z których gro­
madzono później materjał do owej obory kobiernic­
kie j. Te pierwsze sztuki bułeczkowate z tamtych oko­
lic, mniej lub więcej przypominające Glanery, znik­
nęły jednak wkrótce prawie zupełnie, tak że już w r. 
1900 prof. Adametz na ówczesnym spędzie bydła 
włościańskiego z Wilamowic mógł wyróżnić już za­
ledwie jedną taką sztukę.

Jeżeli sobie uprzytomnimy, jak jeszcze dzisiaj — 
kiedy biorąc ze stanowiska genetyki nie można już 
prawie mówić o rasach rzeczywiście czystych — ho­
dowcy polskiego bydła czerwonego impulsywnie rea­
gują na każdą wzmiankę o pewnych obcych w niem 
domieszkach, to musimy tem silniej podkreślić po­
wyższą zasługę prof. Adametza, dzięki czemu zada­
nie czysto zootechniczne zostało przepojone duchem 
,,patrjotyzmu“ i to ' bez wątpienia przyczyniło się 
w znacznej mierze do powodzenia całej tej akcji.

Wielkie znaczenie dla idei hodowli polskiego bydła 
czerwonego miała wspomniana już wyżej, a wydana 
w r. 1901 praca prof. Adametza p. t. „Studien uber 
polnische Rotvieh“ — dzięki bowiem tej pracy hodo­
wla naszego bydła uzyskała podstawy naukowe, a jed­
nocześnie nasza rasa czerwona została wprowadzona 
do światowej literatury hodowlanej.

Prof. Adametz ponownie objął wykłady hodowli 
zwierząt na Studjum Rolniczem U. J. z wiosną 1921 r., 
dojeżdżając w tym celu perjodycznie do Krakowa ze 
swego miejsca stałego pobytu w Wiedniu. Przyjazd prof. 
Adametza do Krakowa przyczynił się niezmiernie do 
ponownego ożywienia akcji popierania hodowli na­
szego bydła czerwonego, osłabłej mocno w czasie woj­
ny i podjętej na nowo przez Inspektorat Hodowli 
M. T. R. w 1919 r. Rozpoczęto ponownie, przy współ­
udziale prof. Adametza, urządzanie wielkich poka­
zów bydła włościańskiego, a bezpośrednie jego od­
działywanie na słuchaczy z katedry przyczyniło się 
do powstania całego szeregu nowych obór zarodo­
wych. Poza uczestniczeniem na pokazach lokalnych 
prof. Adametz wziął również udział jako sędzia 

w ogólno-polskiej wystawie naszego bydła czerwone­
go w 1929 r. na P. W. K. w Poznaniu, nadając ciągle, 
dzięki swemu bezinteresownemu zainteresowaniu się 
tem bydłem, kierunek jego hodowli i stając się beza­
pelacyjną wyrocznią w tych sprawach. To też nie­
zmiernie żałować należy, że nieszczęśliwy wypadek 
nie pozwolił mu na ponowną ocenę postępu w hodowli 
tego bydła w 1934-ym roku ani w poszczególnych re­
jonach, ani na wystawie we Lwowie.

Niezmiernie wiele dla idei hodowli polskiego by­
dła czerwonego zdziałał następca prof. Adametza na 
katedrze hodowli zwierząt w Krakowie, prof. Wa- 
lerjan Kiecki. Gruntownie wykształcony przyrodnik 
i nadzwyczaj bystry obserwator spraw natury już w tym 
czasie, kiedy jako docent przy prof. Adametzu zaj­
mował się jeszcze przeważnie mleczarstwem, zwrócił 
uwagę na nasze bydło czerwone i potrafił swojem 
okiem dalekowidza przewidzieć jego rolę w naszej ho­
dowli krajowej. Poświęcił też tej idei sbereg prac, do­
tyczących zarówno bydła krajowego w b. Galicji jak 
i w b. Kongresówce. Ważne znaczenie nietylko pro­
pagandowe, ale i metodyczne miała jego praca p. t. 
„Konkurs mleczności na pierwszej wystawie czerwo­
nego bydła polskiego w Krakowie" w 1897 r. (wydana 
również w języku niemieckim). Po objęciu zaś kate­
dry nie przestał służyć tej idei zarówno przez osobi­
sty udział w pracach Towarzystwa Hodowców bydła 
czerwonego polskiego i Krakowskiego Towarzystwa 
Rolniczego, jak przedewszystkiem przez wpływ ży­
wego słowa na młode umysły słuchaczy, a ci, co mieli 
możność słuchania jego wykładów wiedzą, jaki za­
pał umiał budzić w swoich słuchaczach przez sposób 
przedstawienia rzeczy, z którego biła nietylko grun­
towna znajomość problemu, ale i ukochanie idei, któ­
rej nie przestał służyć do końca życia. Świadczą o tem 
wymownie prace jego uczniów A. Dehnela, W. Za­
krzewskiego, Z. Ihnatowicza i innych, zebrane prze­
zeń i skoordynowane w świetnym, cyklu „Studja nad 
rasami i odmianami bydła rogatego w Polsce".

Wracając do historji polskiego bydła czerwonego 
w b. Galicji zanotować należy, że jako druga z kolei po­
wstała w 1883 r. obora w Kobiernikach, założona przez 
Hermana bar. Czecza również z materjału hodowla­
nego, zakupionego u okolicznych włościan. W r. 1885 
obora ta została przeniesiona do Kóz. W r. 1890 zwró­
ciła ona na siebie uwagę na rolniczej wystawie w Wied­
niu, gdzie otrzymała nagrodę i materjał jej uznano 
za nadający się do poprawy miejscowego bydła. Było 
w tej oborze już pewne wyrównanie i w porównaniu 
z ogółem bydła krajowego większe formy i pewna 
harmonja w budowie. W r. 1894 na wystawie bydła, 
urządzonej we Lwowie w związku z wystawą ogólno­
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krajową, otrzymała ta obora za swoje wyrównanie 
i wysoki poziom hodowlany wysokie odznaczenie 
w postaci nagrody honorowej (pierwsza nagroda), 
ufundowanej przez ks. Adama Sapiehę. Postęp był tu 
wyraźny, podczas bowiem gdy w r. 1885 waga ży­
wa wynosiła 360 kg, mleczność 1200 kg, to w r. 1894 
waga żywa wzrosła do 450 kg, a mleczność do 2113 kg 
przy zawartości tłuszczu 4,5%. We Lwowie też zain­
teresowały się tem bydłem szersze koła hodowców, 
chociaż obok uznania nie brak było i sceptycyzmu.

Trzecia zkolei obora czerwona założona została 
w r. 1889 przez Komitet Krakowskiego Towarzystwa 
Rolniczego w Bierzanowie.

Szersze podstawy uzyskała akcja popierania ho­
dowli bydła krajowego od r. 1892, kiedy ustawa hodo­
wlana i zwiększone subwencje dały możność Towa­
rzystwu Rolniczemu zajęcia się wydatniej i hodowlą 
bydła włościańskiego. Chcąc sobie przytem ułatwić 
zadanie zakładania nowych obór założono w r. 1893 
cielęciarnię w Jodłowniku, zakupując do niej w naj­
bliższej okolicy 30 sztuk cieląt możliwie najtypo- 
wszych. Kierownictwo tej cielęciarni powierzono p. 
Stefanowi Romerowi z Jodłownika. Ten pomysł oka­
zał się bardzo szczęśliwy, gdyż z wychowanych tutaj 
jałówek, po odpowiedniej selekcji, założono w następ­
nym roku dwie obory zarodowe, mianowicie w Kal­
war j i i Starej Wsi, z których każda otrzymała po 7 
jałówek i 1 buhajka. Postanowiono więc iść dalej 
w tym kierunku i w ciągu 3-ch lat powstało dzięki tej 
cielęciarni razem 8 obór zarodowych, a oprócz tego 
umieszczono na stacjach włościańskich 10 buhai. Je­
dnocześnie z tą akcją p. S. Romer założył w r. 1893 
własną oborę w Jodłowniku, która miała odegrać tak 
wybitną rolę w hodowli bydła czerwonego. Obora ta 
była najliczniejsza ze wszystkich dotychczas założo­
nych, a i pod względem jakościowym wybiła się od- 
razu na pierwsze miejsce, gdyż jej właściciel miał 
już duże doświadczenie w kierunku doboru odpowied­
nich sztuk, a materjał miejscowy, z pośród którego 
skompletowano tę oborę, był już sam przez się wcale 
dobry, a przedewszystkiem czysty.

W następnych latach ilość obór czerwonych dość 
szybko się zwiększała, tak że sprawozdanie inspekto­
ra Sandoza, złożone w połowie r. 1896 na walnem 
zebraniu Towarzystwa Rolniczego wymienia ich już 
11, z pośród których uważał za najważniejsze: Kozy 
(40 sztuk), Bierzanów (20 szt.), Jodłownik (160 szt.), 
Kobiernice (15 szt.) i Wielkie Drogi (38 szt.). W r. 
1900 było ich już 28, między innemi już wszystkie, 
które obok wyżej wymienionych zyskały sobie potem 
imię (nie mówię tutaj o tych, które wybiły się dopiero 
w czasach powojennych), jak Raba Wyżnia, Topo­

rzyska, Przyborowie, Czernichów, Limanowa, Zbyd- 
niów, Zerosławice i inne. Oprócz tego istniały już 
w tym roku dwa związki włościańskie hodowców pol­
skiego bydła czerwonego, mianowicie w Jodłowniku 
i w Wilamowicach. W tymże samym roku odbyła się 
7-go lipca w Szczyrzycu (w pow. limanowskim) wy­
stawa tego bydła, na którą spędzono z dwudziestu kil­
ku wsi okolicznych i pięciu sąsiednich dworów przeszło 
800 sztuk, o których prof. Adametz wyrażał się 
z wielkiem uznaniem. . _ ,(C. a. n.).

Stefan Mataszewski.

Wartość pastwisk torfowych 
w świetle doświadczeń.

Meljoracja i zagospodarowanie rolnicze terenów 
zabagnionych, występujących sporadycznie na całym 
obszarze Polski, a w zwartych kompleksach w wo­
jewództwach północnych i wschodnich, staje się za­
gadnieniem coraz bardziej realnem, dzięki podjętej 
w latach ostatnich przez Ministerstwo Rolnictwa i Re­
form Rolnych, izby rolnicze i samorządy terytorjal- 
ne akcji propagandowej i finansowej. Ogromne ob­
szary, stanowiące dotychczas w naszym bilansie go­
spodarczym pozycję martwą, przekształcać się więc 
będą stopniowo, po przeprowadzeniu stosunkowo ma­
ło kosztownych i mało skomplikowanych prac inwe­
stycyjnych, w wysokoprodukcyjne użytki rolne, na­
dające się przedewszystkiem do produkcji wszelkie­
go rodzaju roślin pastewnych, a w szczególności do 
trwałych kultur łąkowych i pastwiskowych. Na tych 
specyficznie hodowlanych terenach hodowla nasza 
znaleźć może trwałe podstawy pomyślnej egzysten­
cji i rozwoju, w oparciu o racjonalnie zorganizowaną 
gospodarkę pastwiskową.

Wcbec wielkiej aktualności, jakiej w dobie obec­
nej nabiera zagadnienie gospodarki pastwiskowej 
w ogólności, a na zmeljorowanych terenach bagien­
nych i torfowych w szczególności, pozwolę tu sobie 
streścić pokrótce wyniki kilkoletnich badań, prowa­
dzonych przez Zakład Doświadczalny Uprawy Tor­
fowisk pod Sarnami nad wartością użytkową 
pastwisk w nadziei, iż sprawa przydatności terenów 
bagiennych i torfowych do kultur łąkowo-pastwisko- 
wych zainteresować może ogół naszych hodowców.

Najstarsze kultury pastwiskowe w Zakładzie Do­
świadczalnym pochodzą z roku 1927. Posiew traw 
dokonany został na świeżo zmeljorowanem torfowi­
sku, bezpośrednio po ' pierwszej orce, bez kultur 
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wstępnych. Użytkowanie tych pastwisk rozpoczęto 
w roku następnym po sprzęcie pierwszego pokosu 
siana i od tego czasu są one systematycznie wypa­
sane. Nawożenie coroczne stanowi dawka 100 kg 
K.2O na 1 ha, w postaci kainitu — innych nawozów 
pomocniczych dotychczas się nie stosuje. (Torfo­
wisko sarneńskie należy podług prof. Kulczyńskiego 
do typu torfowisk niskich turzycowo-mszystych i za­
sobne jest w fosfor, występujący w postaci viviani- 
tów).

1. Pierwsze prace badawcze na pastwiskach pole­
gały na zorganizowaniu systematycznej wyceny, któ­
rą przeprowadza się z roku na rok na tych samych 
terenach dla pozyskania danych, dotyczących zdol­
ności produkcyjnej pastwisk w ciągu ich wielolet­
niego użytkowania. Wycena ta jest uskuteczniana 
przy pomocy skandynawskiej metody szacunkowej, 
która polega na przeszacowaniu produkcyjności fak­
tycznej terenu, w postaci uzyskanego efektu żywienia, 
na jednostki pokarmowe. Metoda ta posiada charakter 
ściśle praktyczny, ułatwia bowiem wszelkie kalku­
lacje na temat rentowności pastwisk, kosztów żywie­
nia i t. p., bo chociaż ostateczny szacunek wydajności 
pastwiska otrzymuje się w drodze pośredniej, zapo- 
mocą wyliczonej teoretycznie cyfry jednostek pokar­
mowych, opiera się on jednak na produkcyjności 
efektywnej.

W świetle wyceny produkcyjność pastwisk sarneń- 
skich w poszczególnych latach mieści się w granicach 
od 2856 do 3945 jednostek pokarmowych z 1 ha. Tę 
cyfrę jednostek pokarmowych uzyskano z przeszaco­
wania produkcyjności faktycznej, która w różnych 
latach, w zależności od wydajności ogólnej pastwisk, 
rodzaju użytego do wyceny materjału żywego, jego 
produkcyjności, kondycji, wieku i t. p. wynosiła:
dla krów mlecznych (7 wycen) w ciągu sezonu z 1 ha

od 3126 do 4956 kg mleka, przy znacznej 
poprawie kondycji wypasanych sztuk, 

dla wołów opasowych (3 wyceny) w ciągu sezonu z 1 ha
od 360 do 511 kg przyrostu żywej wagi, 

dla rosnącej młodzieży (4 wyceny) w ciągu sezonu z 1 ha
od 348 do 319 kg przyrostu żywej wagi.

Dla porównania przytaczam tu dane, dotyczące 
wydajności najlepszych kultur pastwiskowych Euro­
py zachodniej:
Danja (p/g dr. Ralskiego) ze sprawozdań 

jutlandzkiej sekcji użytków zie­
lonych .................................................... od

Szwecja (p/g dr. Ralskiego) pastwiska 
zaroślowe..................................................

Szwecja (p/g dr. Ralskiego) pastwiska 
polne............................................................ .

Norwegja (p/g dr. Ralskiego) pastwiska 
leśne najlepsze....................................... .

j. p.1981 do 5513

621 u 2347

843 - 5000

200 ii 400

11

11

11

Norwegja (p/g dr. Ralskiego) takież po 
zmeljorowaniu i nawożeniu . . .

Finlandja (p/g dr. Ralskiego) pastwiska 
leśne pielęgnowane...........................

Finlandja (p/g dr. Ralskiego) pastwiska 
kulturalne...........................................

Niemcy (p/g Falkego) pastwiska sztuczne 
najlepsze (marsze) ...... 

Niemcy (p/g Falkego) pastwiska torfowe 
pomorskie...........................................

Niemcy (p/g Fleischera) pastwiska tor­
fowe wyżynne.....................................

Fryzja (p/g RicharJsona) pastwiska pół­
nocnej Fryzji.....................................

od 1000 do 3000 j. p.

„ 445 H 932 „

u 3000 „

„ 3500 u 3900 .,

2600 „

n 2150 „

w 4172 „

Produkcyjność pastwisk sarneńskich w zestawie­
niu z wydajnością tego rodzaju użytków na Zacho­
dzie wygląda bardzo korzystnie i na tej podstawie 
można je zaliczyć do kategorji najlepszych.

Zaletą pastwisk torfowych jest ich duża zdolność 
regeneracyjna i, co za tem idzie, równomierność pro­
dukcji w ciągu całego sezonu pastwiskowego, który 
w Sarnach trwa około 180 dni w roku, od początku 
maja do początku listopada. Podług danych wyceny, 
w cyfrach przeciętnych dla lat pięciu, wydajność 
w poszczególnych miesiącach sezonu kształtuje się na­
stępująco:

maj — w procentach
czerwiec — „
lipiec — „
sierpień — „
wrzesień — „
październik — „

wydajności rocznej 19,0
21,2
19,9
18.1
13,3
7,5

Produkcyjność kultur pastwiskowych określona 
zapomocą sprzętu siana na parcelach kontrolnych 
w poszczególnych latach wykazuje plony w granicach 
od 6600 do 7500 kg z 1 ha.

2. Badania nad wartością pokarmową paszy pa­
stwiskowej w drodze doświadczeń bezpośrednich 
w warunkach sarneńskich nastręczają wiele trudno­
ści z powodu niskiej produkcyjności posiadanego ma­
terjału żywego (bydło prymitywne). Pomimo to ba­
dania te znajdują się stale w programie prac Zakła­
du Doświadczalnego.

Dotychczasowe wyniki tych badań są następu­
jące.

Doświadczenia nad dokarmianiem w okresie je­
siennym krów mlecznych paszami treściwemi białko- 
wemi jak otręby pszenne i makuch lniany (Spr. Z. D. 
r. 1932) oraz wołów opasowych paszami treściwemi, 
obfitującemi w węglowodany, jak jęczmień i wytłoki 
suszone (Spr. Z. D. z r. 1931), nie dały wyraźnych wy­
ników, stwierdzaja.cych skuteczność dokarmiania. Po­
dobnież krowy mleczne nie zareagowały wcale na 
dodatek mieszanki soli mineralnych (Spr. Z. D. z r. 
1934).
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Nie dało się też stwierdzić, w drodze doświadcze­
nia bezpośredniego na krowach mlecznych, wyższej 
wartości pokarmowej paszy spasanej w okresie młod­
szym, przed kłoszeniem traw, w porównaniu do tra­
wy starszej, spasanej w okresie przed kwitnieniem. 
Odnośnie tego doświadczenia należy sądzić, iż ma­
terjał żywy, którym zakład rozporządzał, nie był do­
statecznie mleczny, by móc zareagować na wyższą 
wartość pokarmową paszy młodszej na niezmiernie 
bogatych pastwiskach torfowych.

Wartość pokarmowa paszy pastwiskowej spoży­
tej przez bydło na pastwisku, obliczona na podstawie 
różnicy między wartością pokarmową porostu, znaj­
dującego się na pastwisku przed i po pasieniu (Spr. 
Z. D. z r. 1934) wyniosła podług analizy chemicznej 
w % % suchej masy roślinnej:

Strawne składniki pokarmowe.
Białko od 9,54 do 14,55$ (W poszczególnych miesiącach

sezonu w okresie od wiosny 
do jesieni, zawartość białka 
stopniowo wzrasta).

Tłuszcz „ 1,28 „ 2,20$
Bezazot, wyc. „ 34,67 „ 27,74$ (Zawartość składników beza- 

zotowych wyciągowych i włók­
na, w okresie od wiosny do 
jesieni stopniowo maleje).

Na 1 kg suchej masy trawy świeżej . . . 5,81— 7,39 kg
W 100 kg suchej masy jedn. pok..................... 86,48— 84,40
Białka strawnego w jedn. pok............................ 100 —170 g
Przeciętnie dla całego sezonu na 1 j. p. 1,17 kg suchej masy

„ „ „ „ „ 1 j. p, 7,81 „ świeżej trawy

Z doświadczeń powyższych wynika, iż wartość 
pokarmowa paszy z kultur pastwiskowych torfowych 
jest bardzo wysoka i w całej pełni zaspokoić może 
wymagania wysokoprodukcyjnego inwentarza.

O wartości paszy z pastwisk kulturalnych świad­
czy efekt żywienia rosnącej młodzieży (Spr. Z. D. 
z r. 1933). Cielęta ras krajowych w wieku powyżej 
6 miesięcy, żywione na samem tylko pastwisku, bez 
dodatku pasz treściwych, wykazały przyrosty wagi 
żywej oraz przyrosty wzrostowe, określone na pod­
stawie pomiarów ciała, wyższe od przyrostów nor­
malnych dla danej klasy wieku. Również cielęta 
młodsze, w wieku od 5-ciu tygodni do 6-ciu miesięcy, 
przy żywieniu pastwiskowem wykazały znacznie 
mniejsze zużycie pasz treściwych i lepsze charaktery­
styki wzrostu od cieląt żywionych bez pastwiska.

3. Wykorzystanie paszy pastwiskowej, określo­
ne na podstawie stosunku między wartością pokar­
mową spożytego porostu podług analizy chemicznej, 
oraz teoretycznem zapotrzebowaniem paszy produk­
cyjnej i bytowej przez wypasany inwentarz (Spr. Z. D. 
z r. 1934) u krów mlecznych okazało się dobre (zapo­

trzebowanie teoretyczne 6,25 j, p., wartość spożytego 
porostu podług analizy chemicznej 6,29 j. p. na dzień 
i sztukę), natomiast u wołów opasowych znacznie gor­
sze (zapotrzebowanie teoretyczne 5,44 j. p., wartość 
paszy 6,58 j. p. dziennie). Doświadczenie powyższe 
uzupełnia się wynikami uzyskanemi w doświadczeniu 
porównawczem nad wpływem na produkcyjność krów 
mlecznych oraz na przyrost wagi żywej opasów pa­
szy z pastwiska sztucznego i naturalnego, nawożone­
go nawozami potasowemi (Spr. Z. D. z r. 1930), przy­
czem się okazało, że krowy mleczne zareagowały wy­
raźnie na jakość paszy pastwiskowej, zwiększając na 
pastwisku sztucznem wydajność mleczną około 15%, 
natomiast przyrosty wagi żywej opasów były jedna­
kowe. Przyrosty żywej wagi krów przy wypasie 
na pastwisku naturalnem były wyższe, niż na 
pastwisku sztucznem. Zaznaczyła się tu więc wy­
raźnie wyższa wartość pokarmowa bogatej w biał­
ko paszy pastwiskowej z pastwiska sztucznego 
i jej specyficzne oddziaływanie na charakter 
produkcji zwierzęcej. Pod względem botanicz­
nym gros porostu pastwiska sztucznego stanowiły 
wiechlina łąkowa, koniczyna biała, kostrzewa łąko­
wa, mietlica biała oraz inne szlachetne gatunki traw; 
zaś na pastwisku naturalnem wystąpiły: wiechlina 
szorstka, mietlica wąskolistna, kostrzewa czerwona, 
wiechlina błotna, trzcinnik, turzyce, przy znacznej do­
mieszce chwastów. Wartość pastwiska naturalnego 
podług wyceny wyniosła 1859 j. p.

Z doświadczeń powyższych wynika, iż krowy 
mleczne silniej reagują na wartość biologiczną paszy 
i tylko na pastwiskach zasobnych i żyznych, o odpo­
wiednim składzie botanicznym porostu, wykazać 
mogą wysoką produkcyjność. Natomiast dorosłe by­
dło opasowe mniej jest na jakość paszy wrażliwe i wy­
niki cpasu mogą być równie dobre na różniących się 
co do wartości porostu terenach pastwiskowych. Na­
leży tu zaznaczyć, iż efekt gospodarczy wypasu przy 
różnych rodzajach produkcji zwierzęcej nietyle bę­
dzie zależał od stopnia 'wykorzystania paszy w zro­
zumieniu teoretycznem, ile od kalkulacji finansowej, 
która dać może wyniki zupełnie odmienne.

W doświadczeniu porównawczem nad wykorzy­
staniem pastwiska przez rosnącą młodzież i krowy 
mleczne, przeprowadzonem zapomocą skandynaw­
skiej metody szacunkowej (Spr. Z. D. z r. 1934), uzy­
skano na pastwisku sztucznem, wypasanem w iden­
tycznych warunkach pod względem terenu, czasu 
i wieku spasanej trawy, wyższą o 12% charaktery­
stykę wydajności w jednostkach pokarmowych pa­
stwiska spasanego przez rosnącą młodzież. Widocz­
na tu jest, zwłaszcza w porównaniu z doświadcze­
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niem na krowach mlecznych i wołach opasowych, wy­
raźna reakcja młodocianego bydła na wysoką wartość 
biologiczną paszy pastwiskowej.

Nasuwa się wniosek, iż skandynawska metoda 
szacunkowa, określając wydajność pastwiska w jed­
nostkach pokarmowych w drodze pośredniej, tylko 
na podstawie wyników żywienia, traktuje zagadnienie 
dość jednostronnie i niedostatecznie charakteryzuje 
samo pojęcie wartości paszy oraz stopnia jej wyko­
rzystania przez ten czy inny rodzaj inwentarza. Wy­
daje się też niesłuszne przyjęcie stałego współ­
czynnika wykorzystania paszy na przyrost wagi ży­
wej (3,5 j. p. na 1 kg przyrostu) dla wszystkich ka- 
tegcryj inwentarza żywego, gdyż współczynnik ten 
zależeć będzie w znacznej mierze od wieku wypasa­
nych sztuk, ich kondycji i t. p. i podlegać będzie da­
leko idącym wahaniom. Metoda skandynawska, po­
siadając dzięki swej prostocie i przejrzystości, duże 
znaczenie praktyczne, dla badań porównawczych nad 
wartością różnych pastwisk stosowana być może tylko 
bardzo oględnie i pod warunkiem posługiwania się 
jednolitym materjąłem żywym.

4. Z doświadczeń nad ilością paszy, którą kro­
wy mleczne spożywają w ciągu dnia na pastwisku przy 
wolnem pasieniu, wynika, iż ilość ta pozostaje w dość 
ścisłym stosunku do potrzeb pokarmowych wypasa­
nych krów, uwarunkowanych ich wagą żywą, produk­
cyjnością i stanem odżywienia (kondycją). W do­
świadczeniu porównawczem nad wydajnością pastwi­
ska spasanego przez krowy o jednakowej wadze ży­
wej i różnej produkcyjności (Spr. Z. D. z r. 1933) 
okazało się, że krowy bardziej mleczne w warunkach 
identycznych spożywały paszy więcej od mniej 
mlecznych, dając w rezultacie końcowym jednakową 
charakterystykę wydajności terenu w jednostkach 
pokarmowych. W innem doświadczeniu, przeprowa- 
dzonem na ten sam temat metodą odmienną (Spr. 
Z. D. z r. 1934), krowy o jednakowej mleczności 
równej ± 10 kg mleka dziennie i różnej wadze ży­
wej, wynoszącej przeciętnie 281 i 386 kg, spożyły 
przeciętnie w ciągu dnia 42,52 i 55,67 kg zielonej 
masy roślinnej, wartość której podług analizy che­
micznej stanowiła 5,44 i 7,13 jedn. pokarmowych. Zu­
życie paszy jest tu więc bardzo zbliżone do zapotrze­
bowania teoretycznego, obliczonego na podstawie po­
trzeb bytowych i produkcyjnych (produkcja mleka 
i przyrost wagi).

5. Wykorzystanie pastwiska zależy w znacznym 
stopniu od sposobu jego użytkowania. Porównanie 
rezultatów bezpośredniego spasania z żywieniem 
trawą koszoną z tego samego pastwiska (Spr. Z. D. 
z r. 1930 i 1931), przeprowadzone na materjale opa­

sowym, dało wyniki lepsze, zarówno w sensie wydaj­
ności terenu jak i rezultatów opasu. W doświadcze­
niu nad wydajnością pastwiska w zależności od wieku 
spasanej trawy (Spr. Z. D. z r. 1931) uzyskano wy­
dajność pastwiska spasanego przy poroście młodym 
przy częstych nawrotach (5 — 6 nawrotów w ciągu 
sezonu) o 20% wyższą, niż przy poroście starszym 
przy rzadkich nawrotach (3 nawroty w ciągu sezo­
nu). Współczynnik wykorzystania pastwiska przy 
poroście młodym dochodził do 90%, spadając przy 
poroście starszym do 60%.

6. Pięcioletnie badania nad wartością szeregu 
różnych mieszanek pastwiskowych przy różnych spo­
sobach użytkowania nie wykazały dotychczas wy­
raźniejszych różnic w ilości wyprodukowanej masy 
roślinnej na różnie obsianych parcelach. Nie daje się 
też uchwycić żadnej zależności pomiędzy składem 
botanicznym porostu i składem użytej do wysiewu 
mieszanki. Gatunki traw, które w warunkach lokal­
nych rozwijają się lepiej, opanowują zespół niezależ­
nie od ilości wysianych nasion, inne zaś w ten sam 
sposób swój stan posiadania cofają. Natomiast wy­
raźnie bardzo występują różnice pod wpływem róż­
nego użytkowania. Tereny spasane wykazują lepsze 
zadarnienie, roślinność lepiej się krzewi, wytwarza­
jąc w stosunku do roślinności stale koszonej więcej 
części wegetatywnych. Siano z parcel stale koszo­
nych jest delikatniejsze i lepsze jakościowo. Zarówno 
przy wycenie metodą skandynawską, jak i przy sprzę­
cie na siano, kwatery w latach poprzednich użytko­
wane jako pastwisko wykazują tendencję do wyż­
szych plonów.

Pod względem składu botanicznego na parcelach 
różnie obsianych wiechlina łąkowa stanowi około 
50—70 % porostu, przyczem sposób użytkowania nie 
zdaje się mieć wpływu na jej stosunek ilościowy 
w zespole. Drugie miejsce co do ilości zajmuje gru­
pa roślinna: koniczyna biała, wiechlina błotna, miet­
lica biała, kostrzewa łąkowa i czerwona, tymotka; 
gatunki jak wyczyniec, kupkówka, występują w ilości 
znikomej, a rajgrasy angielski i włoski, koniczyna 
szwedzka, komonica — zaginęły w poroście zupełnie. 
Pod wpływem użytkowania pastwiskowego koniczy­
na biała, która na kwaterach koszonych stopniowo 
zanika, zwiększa, swój stan posiadania od 10 — 20% 
i wyżej, również zwiększają stan ilościowy mietli­
ca biała, kostrzewa łąkowa i tymotka; natomiast wie­
chlina błotna pod wpływem pasienia wybitnie ustę­
puje.

Wahania w składzie botanicznym porostu uzależ­
nione są dość znacznie od warunków atmosferycznych, 
ilości opadów i pory roku. W latach, względnie stano­
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wiskach suchszych, silniej występują: kostrzewa łą­
kowa i czerwona, tymotka, kupkówka, w wilgotniej­
szych — wiechlina łąkowa, koniczyna biała, mietlica 
biała. W pierwszej połowie lata w poroście dominu­
ją wiechlina łąkowa i błotna, oraz kostrzewa czerwo­
na, ku jesieni zwiększa się ilość koniczyny białej 
i wszystkich pozostałych gatunków traw. Skład bota­
niczny porostu w drugiej połowie lata jest więc bar­
dziej urozmaicony.

W układaniu mieszanek pastwiskowych nie zdaje 
się więc rzeczą wskazaną również nadmierne ogra­
niczanie ilości gatunków wysiewanych traw, gdyż 
w zależności od warunków atmosferycznych w po­
szczególnych latach różnie się one zachowywać mo­
gą, jak też ich zbytnie urozmaicanie przez wprowa­
dzanie gatunków mało aktywnych, które w zespole ma­
łą tylko rolę odegrać mogą. Dla gleb torfowych wschod­
niej Polski najodpowiedniejsze będą zespoły złożo­
ne z wiechliny łąkowej i koniczyny białej, jako roślin 
dominujących, oraz kostrzewy łąkowej i czerwonej, 
mietlicy białej, tymotki i ewentualnie kupkówki, jako 
roślin uzupełniających. Niezależnie od stosunku pro­
centowego wysiewanych nasion poszczególnych ga­
tunków zespoły te dążyć będą do wytworzenia 
pewnego, charakterystycznego dla danych warunków 
glebowo-klimatycznych typu fitosocjologicznego, przy­
czem stosunek ilościowy wymienionych gatunków 
traw w poroście w poszczególnych okresach czasu wa­
hać się będzie w zależności od całego szeregu czyn­
ników zewnętrznych.

Dr. Tadeusz Konopiński.

Na czem polega rozbieżność między 
° o tłuszczu w mleku, stwierdzonym 
w oborze przez asystenta kontroli 

mleczności, a °|0 tłuszczu, 
stwierdzonym przez mleczarnię?

Niema bodajże dziedziny, któraby wywołała tyle 
nieporozumień i kwasów, co stosunek pomiędzy rolni­
kami a mleczarniami. Nieporozumienia te powstają 
z reguły na tle obliczeń wysokości % tłuszczu w mle­
ku. Obydwie strony odwołują się często do Wielkopol­
skiej Izby Rolniczej, która zmuszona jest do zwykle 
bardzo nieprzyjemnego rozwałkowywania skarg i do­
chodzenia prawdy.

Na tem miejscu mówić, rzecz jasna, będę tylko 
o rozbieżnościach, powstających nie na tle złej woli 

jednej lub drugiej strony. Nadmieniam tu jednak na­
wiasem, że i tej złej woli nie brak, że na porządku 
dziennym są nadużycia popełniane nie zawsze tylko 
przez mleczarnie. Zacytuję tu tak zwane „chrzczenie 
mleka", zbieranie śmietanki, rzekome chłodzenie za- 
pomocą kawałków lodu, wrzuconych do konwi z mle­
kiem, nadużycia popełniane przez mleczarków i t. d.

Poza wspomnianemi przyczynami na rozbieżności 
w obliczeniu °/o tłuszczu wpływa cały szereg czynni­
ków, które postaram się w niniejszym artukule wyjaś­
nić na podstawie doraźnych badań, przeprowadzonych 
w 5-ciu oborach na 182 krowach. Pod uwagę wzięto 
jednorazowo w każdej oborze i od każdej poszcze­
gólnej krowy ilość mleka i % tłuszczu w mleku od­
dzielnie z rannego udoju, oddzielnie z południowego 
i oddzielnie z wieczorowego. Analizy mleka na % tłu­
szczu przeprowadzono metodą Gerbera. Dla uzyskania 
pewniejszego wyniku analizowano każdą próbę conaj- 
mniej dwa razy; % tłuszczu wahał się w granicach 
najwyżej 0,05%, a więc nieznacznie. Na podstawie po­
szczególnych analiz obliczono przeciętny % tłuszczu 
od wszystkich wziętych pod uwagę krów zarówno 
z poszczególnego udoju, jak i z całej ilości w ten dzień 
otrzymanego mleka. W ten sposób uzyskane przeciętne 
porównano następnie z % °/o tłuszczu, stwierdzonemi 
na podstawie analiz prób, pobranych z mleka, zlanego 
z każdego udoju do jednego zbiornika, po uprzedniem 
dokładnem jego wymieszaniu. Różnice in plus lub in 
minus nie przekraczały przy poszczególnych udojach 
0,05%, a przy całej ilości mleka 0,10% 1j.

1) Z całym naciskiem muszę tu podkreślić, że % tłuszczu 
może wypaść różnie, zależnie od większego lub mniejszego wy­
mieszania mleka. Przy naleźytem wymieszaniu mleka stwier­
dzono wyżej podane różnice, natomiast przy mleku, które znaj­
dowało się w zbiorniku mniej więcej 2 godziny i które przy 
braniu próby nie zostało wogóle zmieszane, stwierdzono daleko 
idące różnice: mleko z górnej warstwy wykazało odchylenie 
o blisko 1 cały % in plus od przeciętnego, a mleko z dolnych 
warstw było chudsze. Tłumaczy się to tem, że tłuszcz, jako 
lżejszy od wody, podchodzi do góry i tworzy po pewnym cza­
sie cieńszą lub grubszą warstwę śmietany. Z tego widzimy, że 
przy braniu próby mleka należy bezwzględnie dopilnować, aby 
brano ją z dobrze wymieszanego mleka.

Stwierdzono dalej, że mleko, które znajdowało się w zbior­
niku dłuższy czas (w danym wypadku 6 godzin), wykazywało 
po dokładnem jego wymieszaniu o 0,05% więcej tłuszczu w sto­
sunku do poprzednio wykazanego. Tłumaczy się to tem, że część 
wody z mleka wyparowała, gazy uszły, i przez to % tłuszczu 
był o odrobinę wyższy. Twierdzenie niektórych mleczarzy, że 
wskutek „dłuższego stania" mleka w kadzi, wzgl. w konwiach 
mleko „traci" tłuszcz, jest niesłuszne i zmierza tylko do zamą­
cenia opinji rolników na korzyść mleczarni.

Dalej należy zważać, by tłuszczomierze były prawidłowe. 
Nasz Urząd Miar i Wag cechuje już niemal wszystkie stoso­
wane w handlu i przemyśje miary i przyrządy miernicze, za­
pewne w najbliższym czasie zacznie on m. in. cechować również
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Niżej podane zestawienie ilustruje odnośne wy- Z zestawienia tego wynika, że różnica w zawartości

Przeciętnie. . 3,34% 3.14% 3,11% 3,17% 3,16%

niki. tłuszczu Z poszczególnych udojów może być znaczna.
O b o r y N r.

I II III IV V
Ilość mleka rano........................................... 300,0 (42,62%) 164,2 (52.3%) 141,8 (42,0%) 168,1 (45,4%) 94,7 (42,4%)

„ „ w południe........................... 183,4 (26,1%) 61,0 (19,2%) 75,9 (22,5%) 86,8 (23,4%) 50,7 (22,7%)
.. ,, wieczorem............................ 220,3 (31,3%) 90,3 (28.5%) 120,0 (35.5%) 115,2 (31,2%) 78,2 (34,9%)

Ogółem. . 703,7 (100,0%) 315 5 (100,0%) 337,7 (100,0%) 370,1 (100,0%) 223,6 (100,0%)

% tłuszczu rano . ...................................... 2,66 2,84 2,66 3,04 2,89
„ ,, w południe........................... ..... 4,28 3,91 3,72 4,09 3,8
» ,, wieczorem................................ 3,50 3,16 3,27 2,68 3,08

Przypatrzmy się teraz, w których porach dniach 
poszczególne udoje zostały przeprowadzone:

5

Obory

Zawartość tłuszczu w %% w poszczególnych udojach.

i tłuszczomierze. Dopóki to nie nastąpi, należy używać wy­
łącznie tylko przyrządów ocechowanych chociażby przez zagra­
niczny urząd miar i skontrolowanych dodatkowo przez stacje 
kontrolne. Tłuszczomierze, używane przy kontroli mleczności 
Wielkopolskiej Izby Rolniczej są dokładnie zbadane przez 
Szkołę Mleczarską we Wrześni. Tłuszczomierze nie zgadzające 
się — są odrzucane.

Dla informacji podam, że różnice in plus i in minus zacho­
dzą przy wadliwych tłuszczomierzach do 0,5%.

Również mogą zachodzić różnice w oznaczaniu %% tłu­
szczu przy użyciu nieprzepisowego kwasu siarkowego, alkoholu 
amylowego, dalej przy używaniu niedokładnie skalibrowanej 
pipety, wreszcie, przy braniu próby o niewłaściwej temperatu­
rze mleka. Jeżeli mleko analizuje się na % tłuszczu krótko 
po wydojeniu, a więc jeszcze ciepłe, wtedy % tłuszczu wy- 
padnie odrobinę niższy niż przy analizowaniu mleka zimnego. 
Za miarodajną temperaturę uważa się 15° C.

Ranny dój Południowy dój Wieczorny dój
Obora Nr. I 600 — 630 godz. 1100-1130 godz. 1745-1815 godz.

,. II 500—530 t, 1100-H30 „ 1700_ 1730
., ., III 600—620 1100—1120 „ 1830—1850 „

„ IV 630—700 1130 1 200 2030 - 2 1 00 „
„ V 603-615 „ 1100—1115 „ 1830—1845 „

2) Tak zw. „prawidłowość” stwierdzania przez mleczarnie 
% tłuszczu pozostawia często wiele do życzenia. Nadużycia są 
na porządku dziennym. W ostatnich 5-ciu latach musiano zmie­
nić w spółdzielniach mleczarskich na terenie Wielkopolski 
około 20% kierowników mleczarni za te lub inne uchybienia. 
We własnym interesie powinni producenci mleka żądać od mle­
czarni, by ich tłuszczomierze były dokładnie skontrolowane, pi­
pety skalibrowane, wreszcie by wszelkie chemikalja sprowa­
dzane były z pewnego źródła. Wskazanem byłoby również, by 
dostawcy mleka od czasu do czasu sami byli obecni przy bra­
niu próby w mleczarni. Dla uniknięcia t. zw. „chrzczenia mle­
ka" przez mleczarków należałoby wprowadzić koniecz­
nie plombowanie konwi. Jest to koszt nieduży 
i uchroni w wielu wypadkach od nieporozumień na tle zawar­
tości tłuszczu w mleku.

Jeżeli mleczarnia stwierdza z reguły niższy % tłuszczu 
i ta zniżka nie jest niczem uzasadniona, powinna przy prze­
robie mleka na masło wykazywać stosunkowo więcej masła. Na 
podstawie tej nadwyżki mogą członkowie zarządu spółdzielni 
łatwo stwierdzić, czy mleczarnia prawidłowo obliczała % tłu­
szczu, czy nie.

Wynika z powyższego, że im większa jest różnica 
czasu między poszczególnemi dojami, a zwłaszcza mię­
dzy wieczornym a rannym dojem, tem następny °/o 
tłuszczu jest niższy i naodwrót. Najwyższy procent 
tłuszczu znajdujemy z reguły w mleku południowem,— 
różnica czasu między rannym a południowym dojem 
jest bowiem najkrótsza.

Gdyby rolnik dostarczał wszystko mleko do mle­
czarni, to prawdopodobnie różnicy w zawartości tłu­
szczu nie byłoby wcale, o ile sposób brania próby wy­
konywany byłby przez mleczarnię prawidłowo 2). Po­
nieważ jednak część mleka zużywa się w własnem 
gospodarstwie dla własnych potrzeb gospodarstwa 
(żywienie cieląt, prosiąt i t. d.), wobec tego mleczarnia 
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wykazuje niższy albo wyższy % tłuszczu. Zawartość 
tłuszczu w mleku jest tem niższa, im więcej mleka po­
łudniowego, jako więcej tłustego, zatrzymuje się 
w własnem gospodarstwie.

Dla stwierdzenia różnicy w zawartości tłuszczu 
w związku z „zatrzymaniem" w gospodarstwie pewnej 
ilości mleka przeprowadzono W oborze nr. I dwukrot­
ną kontrolę.

W pierwszym dniu kontroli na 652 kg udojonego 
mleka odstawiono do mleczarni 526 kg, zatrzymując 
126 kg mleka i to mleka z południowego udoju, wy­
kazującego w tym dniu 4, 10% tłuszczu.

W drugim dniu kontroli na 662,5 kg udojonego 
mleka odstawiono do mleczarni 536,5 kg, zatrzymu­
jąc dla własnych potrzeb również 126 kg, tym razem 
jednak z rannego doju, wykazującego w tym dniu 
2,70% tłuszczu.

Analizy poszczególnych udojów wykazały na­
stępujący % tłuszczu:

w rannem mleku . .
w południowe m mleku 
w wieczornem mleku .

I dzień kontroli II dzień kontroli
276 kg o 2,76$
168 „ o 4,10$
208 „ o 3,41$

281,5 kg o 2,70$
170 „ o 4,20$
211 „ o 3,30$

652 kg o 3,30$ 662.5 kg o 3,27$

Mleczarnia w pierwszym dniu kontroli wykazała 
w otrzymanem mleku 2,92% tłuszczu, a w drugim 
dniu 3,43%. W danych wypadkach analizy mleczar­
ni były słuszne, gdyż mało odbiegały od teoretycznie 
przez nas obliczonego % tłuszczu, który w pierwszym 
wypadku po odciągnięciu 126 kg o 4,10% powinien 
wynosić 2,93%, a w drugim wypadku 3,41%.

Jest więc możliwe tak teoretycznie, jak i prak­
tycznie uzgodnienie analizy kontrolera mleczności 
z analizą mleczarni, o ile bierze się próbę z odsta­
wionego mleka, a nietylko z udojonego. Prak­
tyczne oznaczenie tłuszczu z odstawionego mleka w go­
spodarstwie o tyle jest utrudnione, że gospodarstwo 
rzadko kiedy rozporządza większym zbiornikiem 
(basenem), do którego wlewałoby się całe mleko, 
przeznaczone do odstawy, w którym dobre wymie­
szanie byłoby możliwe. W każdym jednak bądź ra­
zie w interesie rolnika byłoby wskazanem pobrać 
próby mleka z każdej oddzielnej konwi3), przezna­
czonej do odstawy (po dokładnem wymieszaniu 
mleka) i odstawiać mleko w szczelnych oraz zaplom­
bowanych konwiach. Dla uzyskania większej rento­
wności z obory wszelki rozchód mleka na potrzeby 
gospodarstwa (deputaty i t. d.) winien być dokonany 
o ile możności z rannego udoju4 *).

3) Proporcjonalnie do ilości mleka w konwi!
4) W okresie upałów letnich, o ile z braku urządzeń prze­

trzymania mleka przez kilkanaście godzin grozi jego skwaśnie-

nie, wtedy do odstawy należy przeznaczyć całkowity udój wie­
czorny i ranny, a południowy przeznaczyć na potrzeby gospo­
darstwa.

5) Istnieją coprawda metody mikrochemiczne, pozwalające 
na określenie % tłuszczu w'minimalnych ilościach mleka, jed­
nak w praktyce nie zostały one jeszcze zastosowane.

Zawartość tłuszczu w mleku zależy w wielkim 
stopniu od dokładnego wydajania. Autor poddał pró­
bie jedną krowę i stwierdził następujący % tłuszczu 
w poszczególnych fazach doju:

W rannem
mleku

w południowem 
mleku

w wieczornem 
mleku

W 1-ym kilogramie 0,5 1,6 0,6
11 2 1,6 2,7 1,9

3 11 2,4 4.0 3,1
11 4 11 2,4 3,5 3,1
11 5 2,5 3,7 2,8

,1 6 11 2,6 4,4 3,2
11 7 11 2,4 4,2 3,4

11 8 11 2,5 4,4 3.3
11 9 11 3,9 — 5,9
11 10 11 4,3 — -
11 11 11 6,2 — —
11 12 11 6,2 — —
11 13 11 6,4 — —
ostatki mleka 7,6 — —

Wzrost % tłuszczu w miarę wydajania krowy ilu­
struje następujący graf ikon:

Zawartość tłuszczu w ostatnich kroplach mleka 
będzie prawdopodobnie jeszcze większa. Zawartości 
tej nie dało się niestety ani metodą Gerbera, ani me­
todą Gottlieb-Rósego stwierdzić 5).
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Wyższą zawartość tłuszczu w mleku z końca do­
ju niż na początku tłumaczyć można do pewnego 
stopnia tem, że tłuszcz wydziela się prawdopodobnie 
pod wpływem czynników chemicznych i nerwowych, 
ku końcowi zaś zaczyna coraz bardziej brać górę 
rozpad elementów łojowych wymienia pod wpływem 
mechanicznego podrażnienia. Jest to wprawdzie hi­
poteza, lecz z niej już widzimy, jak ważną jest rze­
czą regularne, dobre wydajanie krów, a przede­
wszystkiem wydajanie ,,do ostatniej kropli mleka“, 
bowiem mleko przy końcu dojenia jest najtłustsze, 
a przez dokładne wydajanie ogólna przeciętna za­
wartość tłuszczu całego udoju się podnosi. Niewyda- 
janie do końca wpływa na znacznie obniżenie się za­
wartości tłuszczu w ogólnej produkcji mleka. Jeżeli 
więc przyjmiemy 1/.l kg mleka jako ubytek, spowodo­
wany złem wydajaniem, to w ciągu roku, licząc 850 
w sumie udojów dla jednej krowy, wyniesie on około 
212 kg mleka, zawierającego najmniej 6°/o tłuszczu, 
czyli ubytek masła, równający się około 14 kg 
w przeciągu roku. Przypuśćmy, że w oborze mamy 
15 krów dojnych, wtedy strata ta w maśle z powodu 
niedbałego wydajania wyniesie 210 kg.

7) U chorych krów % tłuszczu jest z reguły wyższy, mlecz­
ność natomiast niższa. Spadek mleczności, spowodowany pry­
szczycą, dochodzi nieraz do 30%, przy równoczesnem podnie­
sieniu się % tłuszczu o 0,3—0,5%. Wbrew memu przypuszcze-

Dzięki dopilnowaniu dojenia przez asystenta kon­
troli wykazuje w dniu kontrolnym mleko często wyż­
szy % tłuszczu, niż w dniach poprzednich lub na­
stępnych. Jest to spowodowane przedewszystkiem 
dokładniejszem wydajaniem. Na tym odcinku pracy 
rolnika jest jeszcze wiele do zrobienia. Rozbieżności, 
zachodzące w zawartości tłuszczu W mleku, są wtedy 
najczęściej przypisywane mleczarniom, a nie właści­
wym winowajcom, którymi są oborowy i jego perso­
nel. Właściciel bydła powinien sam poznać zasady 
dojenia i umieć osobiście kontrolować pracę swego 
personelu, w przeciwnym razie nie może liczyć na 
należytą eksploatację swej obory.

W praktyce swej miałem niejednokrotnie sposo­
bność stwierdzić, że w jednym dniu przy tem samem 
żywieniu wykazywały krowy wyższy % tłuszczu, 
w następnym niższy6). Wahania te zależą od całego

°) Asystent kontroli mleczności bada mleko na % tłu­
szczu co 3 tygodnie (albo częściej lub rzadziej), mleczarnia na­
tomiast 3—4 razy na miesiąc (tylko niektóre mleczarnie badają 
mleko codziennie). Na podstawie tych kilku prób obliczają mle­
czarnie przeciętny % tłuszczu dla całego okresu. W danym 
wypadku należy dążyć, by mleczarnie brały te próby codzien­
nie. Jeżeli wzięcie próby przez mleczarnie ma miejsce w dniu 
poświątecznym, wtedy % tłuszczu może znacznie różnić się od 
właściwego dla danej obory. W dni świąteczne bowiem z reguły 
personel oborowy nie jest dokładnie dopilnowany i mleko nie 
jest całkowicie wydojone. W dniu poświątecznym zatem mleka 
może być nieco więcej, lecz o mniejszym % tłuszczu. Znane 
mi są mleczarnie, które próby mleka biorą właśnie z tego po­
wodu w poniedziałki.

szeregu czynników, jednak najczęściej spowodowa­
ne są, poza niedokładnem wydajaniem, nieodpowied­
nią pielęgnacją krów. Zauważono, że gdy krowy sto­
ją wzgl. leżą na wilgotnej ściółce, % tłuszczu mo­
mentalnie spada, przeciwnie, gdy dano im zdrową, 
suchą ściółkę, % tłuszczu już na drugi dzień był wyż­
szy. Na mokre legowisko kładą się krowy niechętnie, 
a jeżeli nie mają odpowiedniego wypoczynku, wte­
dy oczywiście musi się to odbić na ich mleczności.

Znaczenie ściółki przy produkcji mleka ilustruje 
następujące doświadczenie, przeprowadzone przez 
autora w Zalesiu:

na mokrej ściółce mleczność 24 krów wynosiła 
285,3 kg o 3,11 %,

na suchej ściółce mleczność 24 krów wynosiła 
299,2 kg o 3,16%.

Zaznaczam, że mleczności te wykazały krowy 
przy tem samem żywieniu. Zwiększenie mleczności 
dzięki suchej ściółce nastąpiło już na drugi dzień za­
miany niedostatecznej, mokrej i spleśniałej ściółki na 
suchą.

Wzrost mleczności wyrażał się + 13,9 kg mleka, 
a zawartość tłuszczu w mleku + 0,05%. U dwuch 
krów wzrost mleczności przekraczał 1 kg dziennie.

Gdy krowom tym posłano na czwarty dzień po­
nownie wilgotną i spleśniałą ściółką, obniżyła się na 
drugi dzień mleczność o 11,8 kg, a % tłuszczu 
o 0,15%.

Odpowiednia ściółka posiada znaczenie nietylko 
ogólno-higjeniczne, ale wywiera również wpływ na 
zapach, smak, konsystencję i trwałość masła.

Podobnie korzystny wpływ, jaki wywiera zdrowa 
ściółka na produkcyjność krów, ma i czyszczenie. 
Czyszczenie krów ma na celu w najmniejszym stop­
niu utrzymanie poprawnego wyglądu zwierząt, lecz, 
i to przedewszystkiem, umożliwienie prawidłowego 
funkcjonowania organizmu, bowiem zwierzę oddycha 
nietylko płucami, lecz i niezliczonemi porami skóry. 
Zwierzę nieczyszczone, pokryte skorupą brudu, ku­
rzu i mierzwy, ma pozatykane pory, a przez to znacz­
nie ograniczoną możność pobierania koniecznego dla 
prawidłowego funkcjonowania organizmu powietrza. 
Wiemy, że wydajność mleka jest skutkiem skompli­
kowanych procesów fizjologicznych, wymagających 
w sumie tak koniecznego i z naciskiem podkreślanego 
przeze mnie warunku, jakim jest zdrowie7). O wpły­
wie czyszczenia na wydajność mleka pouczają nas 
liczne doświadczenia, z których przytoczę tu wyniki 
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doświadczeń, przeprowadzonych przez Backhausa s). 
Autor ten ustalił w jednym wypadku wzrost mleka 
dzięki odpowiedniemu czyszczeniu krów o 7,1% 
i tłuszczu o 8,3%. Liczne tego rodzaju doświadczenia 
przeprowadzone były nad różnemi rasami bydła 
i stwierdzić można na ich podstawie, że im szlache- 
niejszą jest dana krowa, im wyższa jest jej mlecz­
ność, tem większa jest również wrażliwość na czy­
szczenie, tem większy spadek mleczności i % tłuszczu 
wskutek zaniechania lub nieodpowiedniego wykona­
nia czyszczenia.

Na zmniejszenie % tłuszczu w mleku wpływają 
poza tem takie okoliczności, jak niepokojenie krów 
przez przeciągi, uganiające się po oborze psy i t. d., 
wreszcie, i to przedewszystkiem, sposób żywienia 
i wartość paszy. Wszelkie przejścia z jednej paszy 
do drugiej powinny być stopniowe, a nie raptowne, 
jak to przeważnie ma miejsce, wreszcie jakość pa­
szy powinna być dostosowana do produkcyjności 
zwierząt. Jeżeli te wszystkie wskazania będzie się 
należycie przestrzegało, wtedy wahania zarówno 
w mleczności, jak i % tłuszczu w mleku będą mniej­
sze i zachodziły rzadziej, niż to ma miejsce obecnie.

Reasumując powyższe, stwierdzić należy, że:
1) analizy kontrolera mleczności i mleczarni na 

zawartość tłuszczu w mleku mogą być równe tylko 
wtedy, o ile próby mleka poddało się analizie tego 
samego dnia z całego udojonego i rzeczywiście od­
stawionego do mleczarni mleka. Jeżeli część mleka 
udojonego zatrzymano w gospodarstwie, wtedy ana­
liza mleczarni musi wypaść inaczej, — wyższa lub 
niższa, zależnie od tego, z którego doju zatrzymano 
mleko;

2) mleko z rannego doju wykazuje zreguły naj­
niższy % tłuszczu, z południowego zaś najwyższy. 
Jeżeli skarmiamy mleko np. prosiętami, wtedy racjo­
nalniej byłoby odstawiać mleko z południowego i wie­
czornego doju, jako zasobniejsze w tłuszcz, i skar­
miać mleko z rannego doju (w chlewniach i oborach 
użytkowych). Gdy natomiast mleczarnia płaci za ilość 
mleka, nie biorą,c wcale pod uwagę % tłuszczu, wte­
dy racjonalniej będzie odstawiać ranne i wieczorne 
mleko i skarmiać południowe;

3) dla zrównania %% tłuszczu w poszczególnych

niu — podczas latowania się krów % tłuszczu zwykle jest niż­
szy, aczkolwiek notowane zostały i wypadki podniesienia za­
wartości tłuszczu w czasie gonienia się krów.

Przy wypędzeniu bydła na pastwisko (zwłaszcza mokre) 
% tłuszczu z reguły się obniża. Również należy mieć na uwa­
dze, że na początku okresu laktacyjnego % tłuszczu jest niż­
szy, niż przy końcu. Krowy krótko przed porodem wykazują 
często do 5 i więcej % tłuszczu w mleku.

8) Backhaus. Journal fur Landwirtschaft, Berlin, 1893. 

dojach wskazanem jest godziny doju tak ustalić, by 
odstępy czasu między jednym i drugim dojem były 
możliwie równe;

4) na równy % tłuszczu w mleku wpływa w sil­
nym stopniu

a) dokładne i regularne wydajanie krów,
b) czyste utrzymanie bydła,
c) wreszcie odpowiednio do produkcyjności krów 

dostosowana karma.

Inż. Leon Stachórski.

Organizacja mleczarstwa na Litwie 
Kowieńskiej.

Masło litewskie na rynkach światowych było zna­
ne jeszcze przed wojną. W r. 1908 w Rosieniach pro­
dukowało i eksportowało masło towarzystwo udziało­
we ,,Biruta“. W latach 1911 i 1913 powstają pierwsze 
kooperatywy włościańskie. Wojna zburzyła te organi­
zacje i pracę trzeba było rozpoczynać od początku. 
Już w r. 1920 czyniono w tym kierunku wysiłki, ale 
bezskutecznie. Na przeszkodzie stała wciąż spadają­
ca marka niemiecka i brak bydła na wsi.

Dopiero w końcu 1920 r. po wprowadzeniu na 
Litwie lita (obecnie 100 zł. = 113 lit.) i po uporząd­
kowaniu sytuacji wewnętrznej powstały dwa towa­
rzystwa kooperacyjne: „Gamintojas" w Szawlach 
i „Lietukis" w Kownie. Zadaniem ich było dopomóc 
zubożałemu włościaństwu.

Przy pomocy kredytu szwedzkiego „Lietukis" za­
kupuje pierwsze maszyny mleczarskie i zaczyna za­
chęcać włościan do zakładania pierwszych koopera­
tyw. W 1924 r. było już czynnych 16 wielkich mle­
czarni i wysłano zagranicę pierwszy po wojnie trans­
port masła litewskiego w ilości 25000 kg. W 1925 r. 
przybyło ostatnie importowane masło na Litwę, 
a w rok później odbyło się w Kownie zgromadzenie 
przedstawicieli wszystkich czynnych mleczarni, na 
którem uchwalono połączyć się w jedną wspólną koo­
peratywę pod nazwą „Pienocentras" (Centrum 
mleka).

„Pienocentras" obecnie, a więc w roku 1935 po 
dziesięciu latach istnienia, posiada 250 mleczarni 
z 1860 punktami zbiorczemi mleka. W ciągu roku 
produkuje się do 10 miljonów kg masła. W ciągu 8 
lat ostatnich eksportowano 47500 tonn masła na su­
mę 248 miljonów litów, 8 tysięcy tonn sera wartości 
28 miljonów litów, 30 tysięcy tonn mleka i śmietanki 
na sumę 14 miljonów litów. Wraz z eksportem jaj 
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„Pienocentras" sprzedał zagranicy towarów za 300 
mil jonów litów.

Obecnie wywóz mleczarskich produktów stanowi 
20% całego eksportu Litwy. „Pienocentras" rozpo­
rządza majątkiem wartości 13 i pół miljona litów, 
a jego kapitał akcyjny wynosi 4 i pół miljona litów. 
Masło litewskie znane jest w Niemczech, Belgji, 
Anglji, Francji, Czechosłowacji, Austrji, Portugalji, 
a nawet w Maroku, Algierze, Tunisie, Egipcie, Pale­
stynie i Syrji.

Zerwanie stosunków Litwy z Niemcami, które na­
stąpiło w latach 1932—1934, nie mogło nie odbić się 
na rozwoju i działalności ,,Pienocentrasu“. Niemcy, 
którzy zabierali 80 do 90% całego eksportu mleczar­
skiego Litwy, w krótkim stosunkowo czasie cały swój 
import sprowadzili do zera. Jedynie dzięki zawczasu 
nawiązanym kontaktom z innemi rynkami zagranicz- 
nemi udało się „Pienocentrasowi" zmienić kierunek 
eksportu i uniknąć jego załamania.

Jednakże pogorszenie się sytuacji w tej dziedzinie 
produkcji wyczuwa się bardzo wyraźnie, albowiem 
Niemcy dla Litwy były odbiorcą najwygodniejszym, 
najbliższym i najlepiej płacącym. Na nowych ryn­
kach Litwa musi sprzedawać swe masło o 10% taniej 
niż w Niemczech.

Znacznie gorzej odbiło się zerwanie stosunków go­
spodarczych z Niemcami na eksporcie jaj, który nie 
był dotychczas scentralizowany. Prywatni eksporte­
rzy nie mogli tak szybko znaleźć nowych rynków zby­
tu ( jak to zrobiła półpaństwowa kooperatywa „Pie­
nocentras") i ponieśli wielkie straty. Obecnie Litwa 
dąży do scentralizowania i tego eksportu, wykorzy­
stując aparat „Pienocentrasu", rozporządzając prze­
szło 200 punktami skupu jaj. Gdy cyfra ta dojdzie do 
300, będzie wystarczająca do zaspokojenia podaży 
niewielkiego państwa litewskiego. W bieżącym roku 
doskonale zorganizowana sieć instruktorów prowadzi 
na terenie całej' Litwy usilną agitację za sprzedażą 
jaj do kooperatyw. Urządza się specjalne kursy, 
a nawet pokazy z wykładami o przechowywaniu, 
przewożeniu i sortowaniu jaj.

Trzeba zaznaczyć, że tak się złożyło, iż równolegle 
z zaostrzeniem się stosunków litewsko-niemieckich po­
stępowało i pogorszenie się konjunktury dla nabiału 
na rynkach światowych. Wprawdzie litewski „Pieno­
centras" swej produkcji nie zmniejszył z tego powo­
du, ale rozwój jej został zahamowany, a rezultaty fi­
nansowe są gorsze, niż być powinny. W roku 1932 
eksport wynosił 10 miljonów kg. W roku 1933 powi­
nien był zwiększyć się do 14 milj. kg, a pozostał na 
tym samym poziomie. W roku 1934 powinien był 

według zakreślonego planu wzrosnąć do 18 milj. kg, 
a wyniósł zaledwie 10 milj. kg.

Organizacja gospodarstw mleczarskich na Litwie 
prócz znaczenia gospodarczo ekonomicznego speł­
nia ważną rolę wychowawczą. „Pienocentras" wywie­
ra niewątpliwie duży wpływ psychiczny na swych do­
stawców. Włościanie widzą w niej pomoc, odczuwając 
jej znaczenie w swem życiu, doznając nieraz w cięż­
kich sytuacjach materjalnych szybkiej i realnej po­
mocy.

Poza tem chłopi przyzwyczajają się do życia w zor­
ganizowanej gromadzie. Co roku wybierają z pośród 
siebie około 2000 członków poszczególnych zarządów 
i komisyj rewizyjnych. W ten sposób powstają silne 
więzy jednostek ze społeczeństwem, a pośrednio 
i z państwem. Dotychczasowym minusem jest fakt, że 
mleczarnie przy dużej (Litwa liczy 2.100.000 miesz­
kańców, to jest tyle co Warszawa z województwem) 
stosunkowo ilości dostawców — 100.000 ludzi, mają 
małą ilość członków, bo zaledwie 12000 ludzi. Nieza- 
pisywanie się na członków jest wynikiem unikania od­
powiedzialności finansowej. Włościanin litewski woli 
być jedynie dostawcą i otrzymywać za swe mleko 
trochę mniej, niż gdyby był członkiem kooperatywy, 
ale za to „nie ryzykować" swym majątkiem.

Przyglądając się stosunkom litewskim, można zgó- 
ry powiedzieć, że energja, a przytem upór chłopa li­
tewskiego, mimo niskich, handlowo zupełnie nie kal­
kulujących się cen, pozwoli na przetrzymanie kry­
zysu. „Pienocentras" dba o to, aby żadne mleczarskie 
gospodarstwo nie zbankrutowało; czuwa nad tem 
specjalny fundusz, który przychodzi z pomocą za­
grożonym.

Duży nacisk kładzie kooperatywa na organizację 
rynku wewnętrznego i podniesienie konsumcji pro­
duktów mleka w kraju. Tu „Pienocentras" ma olbrzy­
mie pole do działania. Centrum mleczarskie dąży do 
utworzenia własnej sieci sklepów, kawiarni i mleczar­
ni, gdzie są wydawane potrawy tak obmyślane, by po­
chłaniały jak największą ilość mleka. Również wśród 
restauratorów przeprowadzono propagandę przyrzą­
dzania potraw zużywających dużą ilość mleka. Poza 
tem czynniki miarodajne noszą się z projektem wpro­
wadzenia do biur zamiast południowej herbaty—mleka.

Ostatnio wprowadzono t. zw. „szampan mleczny", 
wyrabiany z mleka (a nawet z maślanki) z dodatkiem 
drożdży. Taki „szampan" staje się coraz popularniej­
szy, gdyż jest znacznie pożywniejszy od lemoniady, 
a jednocześnie smaczniejszy i tańszy.

Urządzane są również na wsi meetingi popularyzu­
jące mleko w różnych działach gospodarstwa rol­
nego.
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Litewski „Pienocentras" ze względu na zasięg swej 
działalności, jak również ze względu na wyniki liczbo­
we, może być zaliczony do czołowych kooperatyw 
mleczarskich w Europie.

Aleksander Danilczuk.

Z „własnego podwórka".
Skwapliwie wertując prasę fachową w poszuki­

waniu artykułów z dziedziny hodowli, zauważyłem, 
że dyskusja w tych sprawach zaczyna zatracać swo­
ją rzeczowość; naprzykład ktoś przeczytał, że wy­
chowany we wspaniałych warunkach swej ojczyzny 
„cudzoziemiec'*  holender nie może przelewać zdo­
bytego tam kapitalnego zdrowia, na potomstwo wy­
chowane w kiepskich warunkach naszej ojczyzny, 
raczej przeciwnie wydelikaca je. Przeczytał i wnio­
skuje — wynikałoby z tego, że nie należy u nas dą­
żyć do poprawy warunków bytowania bydła. Bardzo 
logicznie! Jeżeli ktoś twierdzi, że importowany ho­
lender nie przelewa swojego holenderskiego zdrowia 
na nasze pogłowie, to tem samem twierdzi, że tego 
naszego pogłowia nie należy racjonalnie żywić. Gdy 
znów ktoś inny na pytanie, jakie znaczenie dla na­
szej hodowli ma import, napisze, że ma wrażenie, iż 
przyspiesza on proces ulepszania, niwelując, do pew­
nego stopnia, niedociągnięcia z racji kiepskiego wy­
chowu, braku pastwisk, niedostatecznego pożywie­
nia, może przeczytać odpowiedź: wynikałoby z tego, 
że nie należy u nas dążyć do poprawy warunków 
bytowania bydła, wystarczy importować, import „zni­
weluje". Albo gdy jeszcze ktoś napisze, że import 
ma znaczenie, bo hodowca, który zdobywa się na 
kupno importa, zaczyna się więcej interesować swo­
ją hodowlą i jej potrzebami, zaczyna robić wysiłki 
w kierunku poprawienia wychowu, urządza okólni­
ki, ulepsza lub powiększa pastwiska. Jak jedno tak 
i drugie twierdzenie jest słusznem i logicznem, ale 
tylko o tyle, o ile niesłusznem i nielogicznem jest 
twierdzenie, że przedewszystkiem hodowca winien 
zainteresować się hodowlą, potem zacząć racjonalnie 
wychowywać młodzież, a więc urządzić pastwiska, 
okólniki, zacząć racjonalnie żywić swoją oborę, a do­
piero, gdy te zabiegi zawiodą, jechać do Holandji 
po zdrowia dla swojego stada. Tego rodzaju me­
tody dyskusyjne nigdy pozytywnych rezultatów nie 
dadzą, bo chyba wszyscy się na jedno zgodzą, że 
niema hodowcy poważnie swą pracę traktującego, 
który nie rozumiałby, że przedewszystkiem i nade- 
wszystko należy racjonalnie wychowywać i dobrze 
żywić.

A czy dopomaga do wyświetlenia danego zagad­
nienia hodowlanego gdy ktoś, od Boga wielkim ta­
lentem obdarzony, wysoce wykształcony, uginający 
się pod brzemieniem bogatego doświadczenia, obser- 
racyj nad wieloma setkami pogłowia, i w kraju 
i w Holandji, całą potęgą swojego autorytetu gnie­
cie skromnego szaraka, szeregowca pracy hodowla­
nej oświadczeniem, że taki, co nic prócz swego po­
dwórka nie widział i setek egzemplarzy pogłowia nie 
obserwował, wogóle nie ma o czem gadać.

Lekceważąco pogardliwy ton w stosunku do lu­
dzi patrzących z „własnego podwórka" nie jest uza­
sadniony; „własne podwórko" to fundament, pod­
stawa hodowli; sumienne obserwacje na tem po­
dwórku poczynione, to podstawowy materjał dla fa­
chowych badaczy; praktyczne dociekania i próby 
na „własnem podwórku", to źródło zbiorowej pracy 
hodowlanej.

Niżej podaję moje spostrzeżenia z „własnego po­
dwórka" z okresu lat 1922—1935. Czynię to bez tre­
my, bo obora moja niema najmniejszej pretensji do 
tytułu zarodowej czy czołowej, jest zwykłą oborą 
gospodarską, a moje obliczenia, zestawienia, uwagi 
i wnioski nie roszczą najmniejszej pretensji do za­
kwalifikowania, jako ścisła, nacechowana wiedzą 
naukową, czy fachowością praca; są to obserwacje 
zebrane i nieco uporządkowane przez zwykłego sze­
regowca pracy hodowlanej.

Materjał żeński, jaki do rąk moich się dostał, 
był naogół mocno nadszarpnięty przez braki w ży­
wieniu z okresu wojny światowej. Wyróżniały się 
krowy najstarsze, a więc urodzone w 1910—1913 ro­
ku; sztuki to duże, rozrośnięte, na krótkich odnó­
żach, z dobrą górą; ogólne wrażenie dodatnie: dużo 
szlachetności i typu grubszego wschodniego fryza. 
Młodzież roczników 1917—1919, pochodząca po bu­
haju „Jazon" 561 Zw. Warsz, nosiła już ślady biedy 
z czasów wojennych: zadrobniała, wyższa na no­
gach, słabo ożebrowana — płaska, mniej więcej 
o 100 kg lżejsza od krów starszych. Ponieważ „Ja­
zon" przy licencji otrzymał 94 punkty, usterki po­
krojowe jego potomstwa przypisuję słabemu żywie­
niu z czasów wojny.

Ze 148 krów dojnych wybrałem do roboty selek­
cyjnej 27 sztuk, z których 25 starszych, a 2 córki 
Jazona. Z książki kontroli obory mogłem wywnio­
skować, że wydajność wybranych sztuk wynosiła 
3000 do 3500 kg mleka przy 2,8 do 3,18°/o tłuszczu.

Obecnie obora składa się z 78 sztuk żeńskiego 
materjału, w czem 48 krów i 30 sztuk jałowic w wie­
ku powyżej roku.
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Z tych: 16 sztuk pochodzi od protoplastki „Czwórka"
„ „ „Kopka"
„ „ „Królewna"
„ „ „Perła"
„ „ „Zima"
„ 11 „Zorza"
„ „ „Niespodzianka1

10 „ 11

9 „ 11

7 „ 11

7 „
6 „ 11

5 „

Pozostałe 18 sztuk stanowią resztki wyselekcjono­
wanych 16 rodzin i traktowane są jako materjał wy- 
dojowy, względnie sztuki o dużym °/o tłuszczu w mle­
ku pozostawiono w hodowli celem poczynienia prób 
utrwalenia cechy „tłuszczu'1.

Ponieważ zdrowotność obory pozostawiała zbyt 
wiele do życzenia, selekcję skierowałem przede- 
wszystkiem w stronę wyeliminowania sztuk, choćby 
cokolwiek na zdrowiu szwankujących, zdradzających 
małą siłę żywotną — niedostateczną odporność. 
Konsekwentna w tym kierunku praca wykazała, że 
właściwie jest to selekcja w zakresie nie sztuk, lecz 
poszczególnych rodzin. Nie mogę twierdzić stanow­
czo, lecz mam poważne dane do myślenia, że siła 
żywotna, odporność na infekcje, rozrodczość, sta­
nowią cechy dziedziczne poszczególnych rodów żeń­
skich, że siła dziedziczności tych cech jest znaczna, 
dominująca, albowiem stosunek sztuk silnych do 
słabszych, utrzymuje się w poszczególnych rodzinach 
niezależnie od buhaja, po którym obserwowane sztu­
ki pochodzą.

Ilustrują to najlepiej następujące zestawienia.
W stosunku do wrażliwości na zakażenie gruźli­

cą poszczególne rodziny wykazały:
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Z rodziny „Czwórka" . . na 19 ztuk wychowanych 0 7 12

11 11 „Zorza" 5 11 0 0 5

11 11 „Kopka" . 11 14 H 11 0 10 4

11 „Perła" 12 » 11 0 3 9

11 „Królewna" 9 11 11 0 6 3
„Niespodzianka" 11 7 n 11 0 5 2

11 11 „Aza" . . 11 4 11 0 4 0

11 11 „Cnota" 11 >1 1 10 0

n ,1 „Kopka" 11 14 11 11 1 3 10

11 „Zima" . . 11 11 ll li 2 7 2

11 „Ćma" . . 11 5 11 4 1 0

11 11 „Żaba" . . 11 11 11 5 6 0

11 „żula" . . 8 n 11 5 3 0

11 11 „Cyganka" 11 9 11 * 4 5 0

11 11 „Lichwa" . 3 11 3 0 0

W stosunku do wrażliwości na pryszczycę po­
szczególne rodziny wykazały:

szczycy, nie wykazując ani wybitnej odporności ani 
wybitnej uległości względem choroby.
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Z rodziny „Czwórka” na 9 sztuk . . 0 0 0 6

11 11 „Królewna” u 6 11 . . 0 0 1 5

11 II „Kopka” H 8 11 . . 0 0 1 1

11 H „Zorza" 11 4 11 . . 0 0 0 3

11 11 „Perła" 11 5 . . 0 3 2

11 11 „Niespodzianka” „ 3 11 . . 0 0 0 3

11 11 „Żaba" 11 4 11 . . 1 1 2 0

H <1 „żula" 11 2 11 . . 1 1 0 0

11 11 „Aza” 11 3 11 . . 0 1 2 0

Pozostałe sztuki przechodziły ciężką formę pry-

Siła rozrodcza, w znaczeniu normalności wycie- 
leń, normalności zacieleń, braku jałowości, braku 
porzuceń, zdaje się też mieć wyraźny związek z ce­
chami dziedzicznemi poszczególnych rodów.

Moje obserwacje pod tym względem uwidocznia 
następujące zestawienie:
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Czwórka . . . 56 55 0 0 1 0
Kopka .... 52 51 0 0 0 1 Ciąża pozamaciczna

Zima .... 38 35 1 1 1 0
Perła .... 27 26 0 0 1 0
Królewna . . . 25 23 1 0 1 0
Cnota .... 30 20 1 3 6 0
Żaba .... 33 21 1 6 5 0
Zorza .... 12 6 2 4 0 4 rozerwanie pochwy 

przy wycieleniu, po­
tem chroniczny katar

Również i statystyka żywotności cieląt, aczkol­
wiek najmniej miarodajna, albowiem przyczyny 
upadku cieląt w wieku do 6 miesięcy są często czy­
sto zewnętrzne, daje jednak pewne wskazówki, że 
odporność na niepomyślne warunki zewnętrzne cie­
lę przynosi z sobą na świat jako cechę odziedziczo­
ną i to przeważnie po matce; inaczej nie mogę so­
bie wytłumaczyć, dlaczego w mojej oborze w prze­
ciągu 10 lat z rodziny „Czwórka" padło tylko jedno 
cielę, gdy tymczasem z rodziny „Ćma" w okresie 
8 lat z urodzonych 14 cieląt udało mi się wychować 
zaledwie 4 sztuki.

Niepozbawione również pewnych wskazówek 
praktycznych są i obserwacje co do dziedziczenia 
cechy wysokiego lub niskiego °/o tłuszczu w mleku, 
zdolności poszczególnych rodzin do przyjmowania 
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cech dziedzicznych łączonych z niemi buhajów, °/o 
tłuszczu matek których był wyższy, niż u krów przez 
te buhaje krytych. Podane niżej tablice rodzin za­
wierające maksymalny, wykazany przez poszcze­
gólną dójkę °/o tłuszczu w mleku z uwzględnieniem 
4 buhajów z krowami każdej rodziny łączonych 
wskazują, że każda rodzina inaczej reaguje na pró­
by zaszczepienia jej cechy wysokiego °/o tłuszczu.

Wprowadzając w danym wypadku do obserwacji 
buhaje, zmuszony jestem pokrótce podać, jakiemi 
rozpłodnikami w okresie 12 letnich obserwacyj się 
posługiwałem.

Od roku 1922 do końca roku 1925 w oborze re­
produktorem był buhaj Nibus, urodzony 5/III 1921 r., 
hodowli A. hr. Potockiego w Krzeszowicach, nastę­
pującego pochodzenia:
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Heron przy licencji otrzymał 781/2 punktów, bar­
dzo przypominał budową swego ojca. Większość je­
go córek dziedziczyła spadziste miednice i zlekka 
szablaste tylne kończyny, nie brakowało też wyso- 
konożnych sztuk w staro-holenderskim mlecznym 
typie; potrafił jednak dać 9 córek zupełnie popraw­
nej budowy.

17 córek Herona, pierwiastek w porównaniu ze 
swemi matkami również pierwiastkami, wydały 
w okresie pierwszej laktacji przeciętnie 3601 kg

Buhaj ten nie był licencjonowany; podług mnie był 
zupełnie poprawnej budowy i powinienby uzyskać 
przy licencji I kategorję i około 80 punktów. Uporczy­
wie przekazywał brzydką głowę o baranim profilu, 
poza tem większość jego córek była dobrej budowy 
z prawidłowo postawionemi krótkiemi kończynami. 
22 córki Nibusa w 88 okresach laktacyjnych dały 
przeciętnie 3709 kg mleka przy 3,16 tłuszczu. Brak 
dokładnych danych o wydajności ich matek unie­
możliwił mi miarodajną wycenę tego buhaja.

Następcą Nibusa w oborze był „Heron" hodowli 
p. Józefa Czarnowskiego w Łękach, urodzony 5/XII 
1924 r. Nabyłem tego stadnika jako posiadającego 
w rodowodzie matki czterokrotne powtórzenie pre- 
ferenta Alberta 1306H, w inbredzie na którego wy­
produkowaną była również matka Nibusa — Koza. Krowa „Kopka IV" córka Herona.



mleka i 3,26% tłuszczu, więcej od matek o 229 kg 
mleka i 0,16% tłuszczu; wartość więc Herona bez 
poprawki na wiek jego córek wynosi 3830 kg mle­
ka i 3,42% tłuszczu. W 1929 roku sparaliżowanego 
Herona zastąpił buhaj ,,Radames“ hodowli p. A. Mar- 
szewskiego, urodzony 9/XII 1927 roku w Pilaszko- 
wie, syn prelerenta Rolanda II. Roland II, ojciec 
wielu preferentów, któż z hodowców zawahałby się 
wziąć jego syna do obory? Rodowód „Radamesa" 
przedstawiał się następująco:
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źle łączy się materjałem żeńskim mojej obory. Po­
zostało po nim 10 córek, doskonałych dójek.

Obecnie reproduktorem w oborze jest buhaj 
Joost-Ziutowicz hodowli p. F. Błędowskiego w Po­
morzanach urodzony 4/IX 1929 roku, nabyty na prze­
targu w Kutnie 4/X 1930 r., gdzie nagrodzony zo­
stał szampionatem. Za wcześnie jeszcze, by powie­
dzieć coś stanowczego o jego wartości hodowlanej, 
albowiem dopiero 6 jego córek ukończyły pierwszą 
laktację. Jednak już zaobserwowałem, że mleczność 
przynajmniej u pierwiastek Joost obniża — ani jed­
na jego córka nie dorównywała jako pierwiastka 
swej matce również jako pierwiastka branej, za to 
zupełnie zdecydowanie podnosi tłuszcz, gdyż za­
równo z 6 jego córek z ukończoną pierwszą lakta­
cją, jak i 9 córek jeszcze w okresie laktacji, żadna 
nie wykazuje nietylko niższego % tłuszczu w po­
równaniu z matką, lecz znakomita większość pod­
niosła tłuszcz od 0,15 do 0,40%. Niezaprzeczalnie 
dobre i jednolite potomstwo daje Joost-Ziutowicz 
pod względem budowy.

pierwiastek z ich
matkami, jako pierwiastkami, wykazało, że cór­
ki Radamesa w okresie pierwszej laktacji wydały 
przeciętnie 4268 kg mleka przy 3,30%) tłuszczu, wię­
cej od swych matek pierwiastek o 787 kg mleka 
i 0,04 % tłuszczu, wartość więc Radamesa określa 
się bez poprawki na wiek jego córek na 5055 kg 
mleka i 3,34% tłuszczu. Rzeczywiście Radames zna­
komicie podnosił mleczność u swego potomstwa; 
najlepsza jego córka jako pierwiastka w okresie 
laktacji 369 dni dała 6540 kg mleka przy 3,04% tłu­

------ !

szczu.
Tłuszczu córkom nie przekazywał, a raczej pod 

tym względem potomstwo jego wybitnie się roz­
szczepiało: dał kilka córek o % tł. 3,6, ale kilka 
też o 2,9%.

Jednak już na wiosnę 1931 roku zmuszony by­
łem Radamesa z obory usunąć, potomstwo jego pod 
względem budowy było poniżej wszelkiej krytyki. 
Sam Radames przy licencji otrzymał 81 punktów, 
był bardzo głębokim, prawidłowym buhajem o bar­
dzo krótkich, dobrze postawionych odnóżach. Da­
wał potomstwo w 70% na bardzo wysokich nogach, 
cienkie, płaskie, bez ożebrowania, z krótkiemi spa- 
dzistemi miednicami; tylko piękne suche szlachetne 
głowy o wyrazistych sarnich oczach świadczyły 
o wielkiej krwi ich ojca. Jasnem było, że Radames Córki Joosta Ziutowicza na paddock'u.
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Rodowód Joosta-Ziutowicza przedstawia się na­
stępująco:

JOOST ZIUTOWICZ

M.
Ziuta II 42801 4716 kg 4,02$ tł.

O.
Joost 595 1 import.

O.
Gerbens

LVIII
11012

M.
Jossie IX 44090

O.
Joost 595 1 imp.

M.
Ziuta 2058 i 

6089 kg 4$ tł.
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żeńskiego, na jakim się obecnie reprodukuje, albo­
wiem matka Nibusa wyprodukowana była w inbre- 
dzie na tąż samą Jossie 13265. Być może, źe tym 
się tłumaczy wyrównana budowa potomstwa Joosta 
Ziutowicza.

Określiwszy pokrótce względną wartość hodow­

laną buhajów, jakiemi się posługiwałem, przytaczam 
tabele charakteryzujące poszczególne rodziny w sto­
sunku do zdolności dziedziczenia, względnie przyj­
mowania od ojców procentu tłuszczu w mleku.

Tablice poniższe stwierdzają, źe gdy jedna ro­
dzina w okresie 12 lat w połączeniu z buhajami Ni- 
bus, Heron, Radames na 10 krów dała tylko 5 sztuk 
przewyższających protoplastkę procentem tłuszczu, 
przyczem maksymalna nadwyżka w stosunku do 
protoplastki wynosiła 0,12%, przybliżona zaś prze­
ciętna na krowę 3,14% — inna rodzina w tych samych 
warunkach na 11 krów dała jedenaście dójek prze­
wyższających wydajnością tłuszczu protoplastkę. 
maksymalna nadwyżka w stosunku do protoplastki 
wynosi 0,57% tł., a przybliżona przeciętna na kro­
wę równa się 3,33% tł. Z pierwszej rodziny przy 
selekcji na tłuszcz z 10 krów można było wybrać 
4 o procencie tłuszczu 3,20 — 3,27 — 3,27 3,30,
z drugiej 5 krów o procencie tłuszczu w mleku 
3,40—3,44—3,45—3,50—3,60.

Robota więc selekcyjna na tłuszcz w jednych ro­
dach żeńskich daje szybki dodatni wynik, tymczasem 
w innych rodach żeńskich idzie bardzo opornie.

Nie wiem, jakie wnioski z podanych wyżej spo­
strzeżeń wyciągną czytelnicy hodowcy, ja osobiście 
jestem przekonany, że podstawową dźwignią pracy

Rodzina „Czwórka".
9 Czwórka protoplastka 
\ 3,18% tł.

po buhaju

Jazon

Nibus

® Czwórka I 
/\\ 3,06% tł.

0 Czw. II
\ 3,03% tł.

Heron
3,27% tł.

• Czw. VII
3,03% tł.

Radames e czw. viii
3,20% ti.

65 Czw. X
2,9% tł.

Joost Ziutowicz Czw. XI
3,30% tk
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Rodzina „Zorza”.
d Protoplastka „Zorza" 
/\ 3,05% tł.

po buhaju

Nibus 0 Zorza I
i 3,15% tł.

Heron Zorza II
3,21% tł.

Radames d Zorza III
i 3,56% tł.

d Zorza IV
/ 3.40% tł.

Joost Ziut, d Zorza V
3,70% tł.

d Zorza VI
3,60% tł.

Rodzina „Królewna".
d Protoplastka „Królowa"

3,27% tł.

po buhaju

Nibus 0 Królewna 3,17% tł.

• Król. III
3,20% tł.

Heron • Król. II
; 3,15% tł.

'0 Król. I
3,30% tl.

Radames • Król. IV
3,00% tł.

0 Król. VI
3,20% tł.

Joost Ziut. 0 Król. V
3,50% tł.

hodowlanej „własnego podwórka" jest dokładne 
wszechstronne przestudjowanie posiadanego mate­
rjału żeńskiego, skonsolidowanie na . podstawie tych 
studjów stada w ramach paru, najwyżej kilku rodów 
żeńskich.

Jeżeli dodać do powyższych obserwacyj nieza­
przeczalny dla mnie fakt uporczywego przekazywa­
nia przez niektóre rody swoistych rodzinie cech 
zewnętrznej budowy, zaryzykować można twierdze­

nie, że powodzenie — upragniony rezultat pracy 
hodowlanej w 5O°/o zależy od należytego opracowa­
nia żeńskiego materjału stada, a tylko w 5O°/o od 
szczęśliwego doboru rozpłodnika. Szczęśliwego, — 
bo ani pochodzenie ani budowa buhaja obcego nie 
daje pewności w sądzie o jego wartości hodowlanej; 
co jest wart buhaj, wykazuje jego potomstwo — wy­
kazuje często przykre doświadczenie; wartość mat­
ki — rodu macierzystego, od lat i pokoleń obser-
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Rodzina „Kopka".
0 „Kopka" protoplastka 3,16% tł.

po buhaju

i \ \
\ \

Nibus 0 Kopka I
3,29% tł.

0 Kopka II 
i 3,16% tł. \

Heron 0 Kopka IV
2,90% tł.

0 Kopka V 
i 3,11% tł.

0 Kopka VI
3,24% tł.

Radames • Kopka VII 
2,97% tł.

O Czerwono biała 
nie licencjonow. 
„Faworyta" (III) 

: 3,32% tł.

0 Faworyta I (VIII) 
i 3,38% tł.

0 Faworyta II (X) 
i 3,54% tł.

Joost Ziut. • Kopka IX
3,30% tł.

Ó Faworyta III (XI) 
3,70% tł.

Rodzina „Zima".
0 „Zima" protoplastka 

i \ 3,00% tł.

po buhaju

Nibus 0 Zima I 0 Zima II
3,18% tł. / | 3,35% tł.

Heron 0 Zima III 0 Zima IV
3,49% tł. / 3,25% tł.

Radames 0 Zima VI
3,59% tł.

• Zima V
3,00% tł.

wowanego, hodowca ma możność ocenić z dużą wia- 
rogodnością.

Za swój obowiązek uważam wyrazić tu moją 
głęboką wdzięczność i serdeczne podziękowanie pa­
nu inżynierowi Józefowi Lewandowskiemu, który 
opieką inspekcyjną otaczał skrzydlowską oborę wła­
śnie w chwilach przełomowych, a którego zdecydo­
wane stanowisko, przekonywująca logika, na praw­
dziwej fachowości oparta, uchroniły mnie od zejścia 
na manowce importomanji; dzięki Niemu pracuję 
z pełną świadomością celu, do którego dążę.

Niedawno przeczytałem autorytatywne zdanie, iż 
faktem znanym wszystkim tym, którzy widzieli nie- 
tylko swoje podwórko, jest to, że pierwsze pokole­

nie po importach z Holandji poza wieloma zaletami 
budowy odznacza się i lepszem zdrowiem, aniżeli 
potomstwo miejscowych buhajów.

Nie mogę temu zaprzeczyć, gdyż właśnie należę 
do skromnych obserwatorów własnego podwórka; 
nie mogę jednak nie podkreślić jakże smutnem, jak 
beznadziejnem jest tego rodzaju zjawisko... Więc mo­
żemy wychować w Polsce ogiera, knura, tryka, bu­
haja czerwonego, przekazujących zdrowie swemu 
potomstwu, po zdrowie zaś dla pogłowia nizinnego 
polskiego bydła, musimy jeździć do Holandji.

Czy nie zaszło tu wielkie nieporozumienie, wiel­
ka pomyłka oparta jedynie na tym fakcie, że tym, 
co bliżej stykają się ,z hodowlą naszego bydła nizin-
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Rodzina „Perła".

• ,Perła" protoplastka
3,03% tł

po buhaju

Jazon $ Perła leśna 
i 3,20% tł.

Nibus • Perła II 
j \ 3,20% tł.

Perła I dworska
/ i .... 3,24% tł.

Heron • Perła IV
: 3,34% tł.

• Perła V
3,45% tł.

< i Perła III
3,40% tł.

< Perła VIII 
3,20% tł.

• Perła VII
3,44% tł.

• Perła X
3,10% tł.

Radames • Perła IX
3,60% tł.

< | Perła VI
3,50% tł.

nego, którzy widzieli nietylko swoje podwórko, ale 
i wiele innych, mieli możność czynienia obserwacyj 
na wielu setkach egzemplarzy, tak zdecydowanie, 
tak bezapelacyjnie, imponują twarde warunki wy­
chowu holendra w jego ojczyźnie?... Cielę paromie­
sięczne wypuszczone samopas na pastwisko, pozo­
stające tam dzień i noc pod obstrzałem deszczów, 
wiatrów... nadzwyczajne — zadziwiające... Muszę 
przyznać, że mnie moje skromne obserwacje „wła­
snego podwórka" od zachwytów i podziwów twar­
dych warunków wychowu stosowanych w Holandji 
zupełnie wyleczyły. Od dwóch lat obserwuję moje 
parotygodniowe cielęta na okólniku wiosną, z regu­
ły od dnia 1 kwietnia dzień i noc przebywające na 
pastwisku przez lato, a znów na okólniku w jesie­
ni z reguły do dnia 1 grudnia, a w roku 1934 do 
dnia 16 grudnia; przestał mi już imponować widok 
sześcio-tygodniowego malca, okrytego listopadowym 
szronem, już mi nawet nie imponują lodowe sople 
grudniowe na prawdziwie zimowych niedźwiedzich 
futrach moich wychowanków.

Rezultat takiego bezceremonjalnego traktowania 
„dzieciaków"? — Jak dotąd więcej niż zadawal- 
niający!

Od wiosny roku 1932 wszedłem na drogę zdecy­
dowanych prób praktycznych w kierunku dostoso­
wania wychowu cieląt nizinnych, zapomocą metod 
bardziej zbliżonych, raczej opartych na właściwo­
ściach naszego klimatu i według mojego przekona­
nia zdolnościach przyrodzonych naszego pogłowia 
dostosowywania się do rodzimych warunków byto­

wania. Uważam bowiem, że o ile nauczymy się dobrze 
wychowywać młodzież bez pomocy obory czy chlew- 
ka w przeciągu 8 a może i 10 miesięcy w roku, roz- 
wiążemy sprawę zdrowotności pogłowia nietylko za­
rodowego, ale głównie masy pogłowia należącego do 
drobnego rolnika, masy chowanej i trzymanej w obór­
kach i chlewkach o rozpaczliwych warunkach higje- 
nicznych.

Od p. profesora K. Różyckiego dowiedziałem się, 
że doświadczenia naukowe nad metodami wychowu 
cieląt w naszych warunkach klimatycznych, już 
dawno zostały przeprowadzone na stacji doświad­
czalnej w Sobieszynie z rezultatami wybitnie pozy­
tywnemu

Inż. Jan Jerzy Bogusławski.

Rola świni gołębskiej.
Artykuł znanego inspektora hodowli na ten tak ważny te­

mat zamieszczamy w nadzieji, że wywoła dyskusję, któraby 
wszechstronnie oświetliła doniosłe zagadnienie hodowli trzody 
gołębskiej i jej ustalenia.

Redakcja

Na tle dążenia rolników do przystosowania się do 
potrzeb rynku wewnętrznego coraz większe zaintere­
sowanie zwraca się w kierunku świni gołębskiej, od­
nośnie powstania której, jako rasy, szeroki ogół rol­
ników nie zdaje sobie dostatecznej sprawy. Przeto 
muszę tu zaznaczyć, że Świnia gołębska powstała 
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w okolicach Gołębia pod Dęblinem prawdopodobnie 
ze skrzyżowania kilku czystych ras, a mianowicie 
Berkshire'a, wielkiej białej angielskiej, świni krajowej 
kłapouchej. Bezwątpienia w łaciatce gołębskiej tkwi 
zastrzyk Tamwortha, a być może, że w pewnych przed­
stawicielach tej rasy tkwi domieszka trzody westfal­
skiej, która tu przedostała się z Małopolski, a która 
stanowiła na terenie Mołopołski pierwszą rasę uszla­
chetniającą pierwotne pogłowie trzody chlewnej. 
Również nie jest wykluczona w świni gołębskiej 
domieszka dzika.

Pomijając przodków świni gołębskiej, co mogłoby 
nastręczyć okazję do dyskusji i ewentualnych sporów, 
faktem jest, że łaciatka gołębska jest produktem skrzy- 
wania kilku ras, z jednej strony ras szlachetnych 
o wysokiej użytkowości, z drugiej — ras zbliżonych 
do pierwotnych, odznaczających się małą wybredno- 
ścią w karmie i więcej przystosowanych do warunków 
naszego klimatu. W ostatecznym efekcie Świnia go­
łębska daje wcześnie dojrzewającą rasę tłuszczową, 
o dobrem wykorzystaniu karmy, łatwiej znoszącą nie­
normalne przeważnie warunki chowu świń w Polsce, 
do których tu zaliczę tak niedostatecznie rozpowszech­
nione pastwisko, czy to w gospodarstwie folwarcznem 
czy też włościańskiem.

Z racji swoich zalet Świnia gołębska od czasów jej 
powstania znalazła w okolicach jej powstania, obej­
mujących stosunkowo niewielki teren, wiernych zwo­
lenników po dzień dzisiejszy w rzeszach w pierwszym 
rzędzie włościańskich, co w pewnej mierze odbiło się 
na złych cechach użytkowych świni gołębskiej, np. 
w małej jej niekiedy płodności w pewnych linjach 
z racji utrwalenia tej cechy w chowie kazirodczym. 
Płodność ta, śmiem twierdzić, przeciętnie jest mniej­
sza, niż płodność już ustalonych ras tłuszczowych, 
wcześnie dojrzewających, cechujących się naogół 
mniejszą płodnością.

Ważkość znaczenia świni gołębskiej dla naszej ho­
dowli słusznie wycenił dr. Z. Zabielski z Borowiny, 
kierownik Stacji Zootechnicznej Instytutu Puławskie­
go, zajął się uszlachetnianiem świni gołębskiej i w sto­
sunkowo krótkim czasie, bo już w 1931 roku po 3-let- 
niej pracy, praca nad eksterjerem świni gołębskiej 
tak daleko była posunięta, że zwiedzający Borowinę 
mogli brać łaciatkę, sądząc tylko z jej zewnętrznego 
wyglądu, za rasę już ustaloną.

W pracy swej nad ustaleniem świni gołębskiej, dr. 
Zabielski, jak mogę sądzić z dwuch moich bytności 
w Borowinie, zapewnił wszystko, by podnieść użyt­
kowość świni gołębskiej, którą ocenił jako materjał dla 
wytworzenia z niej polskiej rasy świń tłuszczowych, 
wcześnie dojrzewających. Tu między innemi muszę 

podkreślić zastośowywanie przez Borowinę przy ży­
wieniu materjału hodowlanego stosunkowo dużych da­
wek sieczki koniczynowej, czyli innemi słowy wprowa­
dzania do karmy dużych ilości łatwo przyswajalnych 
soli mineralnych, o wiele więcej przyswajalnych, 
niż wszelkie sole czy to pochodzenia mineralnego czy 
też zwierzęcego. Przez to samo dr. Zabielski zapewnił 
lepsze wykorzystywanie paszy, tak ważne przy przed- 
sięwziętem przez się zadaniu uszlachetnienia i ustale­
nia świni gołębskiej.

Jednakże Świnia gołębska dotychczas rasą nie jest 
i rozgłos swój zawdzięcza raczej1 dobrym rezultatom 
finansowym tych gospodarstw, które prowadziły opas 
materjału, pochodzącego przeważnie ze skrzyżowania 
w. b. a. (macior) z knurami łaciatymi lub naodwrót, 
co zapewniało lepszą wyrostowość przy przyśpieszo­
nym opasie, a równocześnie dobrą jakość mięsa. Na 
rynku katowickim te właśnie krzyżówki zdobyły mia­
no cenionej przez kupców „świni lubelskiej". Sądzę, że 
dla wytworzenia rasy potrzeba znacznie więcej 
osobników, nad któremi prowadzona byłaby praca se­
lekcyjna w zakresie eksterjeru i kontroli użytkowości, 
niż to może uskutecznić Borowina. Borowina może pro­
wadzić przy najlepszym układzie swoich możliwości 
finansowo-gospodarczych pracę nad dwoma setkami 
osobników, gdy natomiast dla ustalenia rasy powsta­
łej ze skrzyżowania kilku ras przy jednoczesnem pod­
niesieniu użytkowości tej rasy trzeba podjąć pracę nad 
kilku conajmniej tysiącami. Dla tego celu należałoby 
rozszerzyć hodowlę świni gołębskiej drogą powołania 
do życia narazie kilku aż do kilkunastu ośrodków ho­
dowli zarodowej świni gołębskiej, czy też wprost prze­
znaczenia pewnego obszaru, np. powiatu lub 2 powia­
tów dla wyłącznego chowu świni gołębskiej i prowa­
dzenia selekcji nad jej pogłowiem na terenie hodowli 
masowej w oparciu np. o koła producentów trzody 
chlewnej. Który z tych sposobów będzie w wynikach 
szybszym i celowszym przedkładam do rozważenia i tu 
przedewszystkiem muszę zaznaczyć, że dotychczas nie 
ukazała się żadna publikacja mająca na celu spopula­
ryzowanie, t. j. przetłumaczenie na język rolnika- 
praktyka wyników doświadczeń nad żywieniem świni 
gołębskiej w folwarku Borowina. Poza artykułem dr. 
Zabielskiego w Przeglądzie Hodowlanym Nr. 4—5 
z 1932 r. oraz Pamiętnikiem Państwowego Instytutu 
Naukowego Gospodarstwa Wiejskiego w Puławach 
tom XIV — Rozprawa Nr. 214 pod tytułem „Studja 
nad świnią gołębską" cz. I.—publikacji popularyzacyj­
nej niema.

Gdyby ukazała się taka publikacja, dowiedzielibyś­
my się, że Świnia gołębska, jako rasa wybitnie tłusz­
czowa, przy jej jednoczesnem nieustaleniu, wymaga 

171



zupełnie innego żywienia dla osiągnięcia dobrych re­
zultatów wyrostowych, od których są uzależnione póź­
niejsze rezultaty opasowe.

Nieuwzględnienie tych postulatów w żywieniu świ­
ni gołębskiej i podciągnięcie jej' żywienia pod ogólne 
normy żywienia świń w gospodarstwie (między inne- 
mi powszechność stosowania ziemniaków w żywieniu 
świń, a prawie że wyjątkowo tylko zastosowanie bu­
raków pastewnych), dadzą w rezultacie w hodowli ma­
sowej zbyt wczesne zapasanie się świni gołębskiej, złą 
wyrostowość; zapasanie pociągnie za sobą zmniejszo­
ną płodność, zmniejszenie mleczności macior, po­
wszechne kolosalne straty karmy przy dociąganiu do 
wagi rynkowej materjału przedwcześnie zapasionego, 
jak to ma miejsce w okolicach odleglejszych od Boro­
winy, które, żywiąc świnię gołębską podług norm ogól­
nych, już się do niej zraziły. Silniej jeszcze te rze­
czy zaznaczają się, jeżeli zachodzi wypadek uzyska­
nia pogłowia nie z Borowiny, lecz z dalszych jej re- 
produkcyj, które nie były tak pieczołowicie selekcjo­
nowane, jak w Borowinie, w rezultacie czego hodowca 
przedwcześnie zraża się do świni gołębskiej.

Z tych powodów dalsze stadjum uszlachetniania 
świni gołębskiej, zapoczątkowane przez Borowinę, 
winno znaleźć rozwiązanie nie w hodowli masowej, 
a drogą powołania do życia narazie kilku do kilku­
nastu ośrodków hodowlanych, prowadzonych na za­
sadach hodowli zarodowej, a jednocześnie mogących 
zapewnić hodowli świni gołębskiej te warunki, których 
ona potrzebuje, jako rasa wcześnie dojrzewająca, 
tłuszczowa, a jednocześnie rasa ustalająca się. Usta­
lenie świni gołębskiej w hodowli masowej nie zapew­
ni pracy selekcyjnej tych warunków, które dla pro­
wadzenia jej są potrzebne, a przeto wiele pracy i cza­
su sił wykonawczych, prowadzących pracę selekcyjną 
i ustalającą będzie zmarnowane. Sposób zatem pierw­
szy, jakkolwiek będzie wolniejszy dla popularyzacji 
świni gołębskiej, da możność zapewnienia ciągłości 
pracy, jej trwałości, a zarazem pozbawi ją niekiedy 
cech przypadkowości, które niechybnie przy selekcji 
świni gołębskiej na tle hodowli masowej zdarzyć by 
się mogły.

W obecnem stadjum rozwoju Świnia gołębską 
w przedstawicielach jej pochodzących z dalszych re- 
produkcyj z Borowiny, zamiast lepszego wykorzysty­
wania karmy, a tem samem obniżania kosztów pro­
dukcji jednego kilograma żywca, da rezultaty od­
wrotne w gospodarstwach nieumiejętnie się z nią 
obchodzących, a tkwiący w reprodukcjach z Borowi­
ny chów kazirodczy zaznaczy się obniżoną płodnoś­
cią.

Jednocześnie z tem łączy się zagadnienie standa­

ryzacji materjału sprzedażnego, która powoli będzie 
coraz silniej wymagana przez ośrodki zbytu. Przeto na 
terenach ujednostajnionego materjału jakiejkolwiek 
innej rasy pierwsze występy trzody gołębskiej, np. 
w postaci knurów, dadzą nawet pożądane dodatnie re­
zultaty, wyrażające się w przyśpieszonym opasie bez 
jednoczesnego obniżenia standaryzacyjnej wartości 
materjału sprzedażnego, ponieważ rasa już ustalona 
będzie w stosunku do świni gołębskiej dominantem 
i pierwsza krzyżówka knura gołębskiego z rasą szla­
chetną nie popsuje standaryzacyjnej' przydatności ra­
sy szlachetnej dla potrzeb rzeźnych rynku wewnętrz­
nego. Gorzej będą się przedstawiały sprawy z chwilą 
zjawiającej się przewagi w takiem pogłowiu krwi świ­
ni gołębskiej; standaryzacyjna przydatność takiego 
pogłowia dla potrzeb rzeźnych będzie powoli się obni­
żała. Bez ustalenia świni gołębskiej nie będzie można 
z nią iść na Kresy Wschodnie; mam tu na uwadze woj. 
poleskie napozór bardzo przydatne dla chowu świni 
gołębskiej, gdzie jednakże brak rozpowszechnionej 
uprawy buraków pastewnych w szczególności w gospo­
darstwach drobnych stworzy dla jej zwolenników po­
ważny zawód w ostatecznych rezultatach chowu tej 
rasy.

Świnia gołębską jako rasa nie jest dotychczas nie- 
tylko ustalona, lecz również nie jest zbadana pod 
względem przydatności rzeźnej; mam tu na myśli pro­
cent odpadków rzeźnych, odżywczość jako pokarm dla 
człowieka oraz jakość mięsa. Zbadanie takie dałoby 
pewne dane, mogące być porównane z opracowaniami 
w tym zakresie, dokonanemi przez Niemców w odnie­
sieniu do w. b. a. świni ostrouchej szlachetnej, kłapo- 
uchej uszlachetnionej, oraz Berkshire'a (doświadcze­
nia friedlandzkie i w Getyndze; patrz „Deutsche 
Landwirtschaftliche Tierzucht Nr. 40, r. 1931, oraz 
„Tierernahrung und Tierzucht" 5 tom, 2 zeszyt 
z 1931 r.). Lecz ten temat należałoby wyodrębnić 
w oddzielne zagadnienie.

Co do zalet świni gołębskiej jako rasy odpornej, 
a jednocześnie rasy wybitnie tłuszczowej, śmiem twier­
dzić, że rezultaty zbliżone moźnaby uzyskać przy krzy­
żówkach pierwszego pokolenia świni ostrouchej szla­
chetnej z kłapouchą uszlachetnioną. Naturalnie przy­
puszczenie moje dla uzyskania cyfr ścisłych co do tłu- 
szczowości świni gołębskiej oraz tłuszczowości krzy­
żówki pierwszego pokolenia wyżej wspomnianych ras 
winno być zbadane drogą ścisłego doświadczenia. 
W mojem dotychczasowem pojęciu ważkość świni go- 
łębskiej1, jako rasy, po jej ustaleniu leży w krzyżów­
kach jej z innemi rasami, a to dla uzyskania tańszej 
produkcji jednego kilograma żywej wagi, ponieważ 
Świnia gołębską, jako produkt rzeźny w czystości rasy 
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będzie ustępowała rasom innym, obecnie stanowiącym 
przewagę pogłowia szlachetnego w Państwie, jak 
w. b. a., ostroucha lub kłapoucha. Obok zagadnienia 
konieczności utrzymania w czystości ras szlachetnych, 
które zdobyły prawo obywatelstwa na terenie Rzeczy­
pospolitej, ustalenie świni gołębskiej mojem zdaniem 
li tylko dla posługiwania się nią dla produkcji krzy­
żówek pierwszego pokolenia dla uzyskania zmniejszo­
nych kosztów tuczu jest zagadnieniem ważkiem. Nie 
przytaczam tu ścisłych danych porównawczych zao­
szczędzania jednostek karmowych przy opasie trzo­
dy w. b. a., ostrouchej, oraz kłapouchej w czystości ra­
sy, oraz krzyżówek tych ras ze świnią gołębską, bo 
ich w tej chwili nie posiadam. Zaznaczę tylko na za­
sadzie danych francuskich, że krzyżówka w. b. a. 
z Berkshire’m przy opasie do 100 kg żywej wagi daje 
oszczędność x/2 jednostki karmowej na 1 kg żywej 
wagi w porównaniu z ilością jednostek wymaganych 
przy opasie w. b. a. (Vie a la campagne). Jeźelibyśmy 
te 1/2 jednostki karmowej przyjęli za cyfrę identyczną 
przy zaoszczędzeniu jednostek karmowych przy pro­
wadzeniu opasów krzyżówek pierwszego pokolenia 
w. b. a., ostrouchej, lub krajowej uszlachetnionej ze 
świnią gołębską i przyjęli teoretycznie, że rynek nasz 
wewnętrzny będzie obsługiwany li tylko opasami 
krzyżówek, przy jednoczesnem przyjęciu rocznej kon- 
sumcji polskiej równej ilości sztuk bitych w rzeźniach, 
to możemy przeprowadzić następujące wyliczenie:

a) w roku 1933 zabito . . . 4.198.718 sztuk
eksportowano w postaci

żywca, bekonów i szynek................... 941.989 sztuk
pozostaje na wewnętrzną konsumcję 3.246.729 sztuk

b) Przyjąwszy wagę przeciętną sztuki bitej w rzeź­
ni 150 kg, mamy zaoszczędzenie przy jej opasie 75 jed­
nostek karmowych.

c) Przy 3.246.729 sztukach będziemy mieli zao­
szczędzonych 243.464.675 jednostek karmowych.

d) 243.464.675 jednostek karmowych stanowi 
równowartość 243.464.675 centnarów metrycznych jęcz­
mienia, co przy cenie 10 złotych za centnar metrycz­
ny daje 24.346.467 złot. zaoszczędzonych na karmę 
przy opasie trzody chlewnej przeznaczonej na rynek 
wewnętrzny. Wyliczenie to jest mocno teoretyczne, 
tem niemniej uwypukla ważkość prowadzenia opasów 
krzyżówek.

Streszczając moje uwagi zawarte w niniejszym arty­
kule, obawiałbym się, że zbyt szybkie rozpowszechnie­
nie się świni gołębskiej bez jednoczesnego podjęcia 
pracy nad jej ustaleniem w odpowiedniej, przemyślanej 
i najcelowszej w skutkach formie może zaszkodzić ho­
dowli krajowej, obniżyć standaryzacyjną przydatność 

naszego pogłowia trzody chlewnej dla potrzeb rynku 
wewnętrznego oraz wywołać nieuzasadnione zniechę­
cenie do tej rasy naszych rolników hodowców.

Caveant Consules.

Inż. Stefan Hoser.

Dostawa trzody chlewnej do bekoniarni 
w Wielkopolsce w r. 1934/35.

Początek akcji bezpośredniej dostawy trzody 
chlewnej do bekoniarni przypada na czerwiec 1934 r., 
okres pewnego ustabilizowania stosunków, jakie za­
panowały w eksporcie bekonów do Anglji. Pod ko­
niec bowiem roku 1932 rząd angielski wprowadził 
znaczne ograniczenia dowozu bekonów na rynek an­
gielski, wyznaczając każdemu państwu eksportujące­
mu bekony do Anglji ściśle ograniczone kontyngen­
ty. Zarządzenie to miało na celu podniesienie cen nie- 
tylko bekonów, ale i innych przetworów mięsnych, 
sprzedawanych na rynkach angielskich, i w ten spo­
sób podniesienie opłacalności krajowej hodowli trzo­
dy chlewnej oraz umożliwienie rozwoju angielskie­
mu przemysłowi bekonowemu, który nie mógł zwal­
czyć konkurencji państw obcych, importujących be­
kony do Anglji.

Lojalne wykonywanie umów dotyczących dowo­
zu bekonów do Anglji zarówno przez rząd angielski, 
jak i przez rządy państw zainteresowanych, wydanie 
przez te państwa skutecznych zarządzeń (prohibi- 
cyjne cła wywozowe — zwalnianie od cła wywozu 
w ramach kontyngentu) uniemożliwiających poszcze­
gólnym bekoniarniom i eksporterom prywatnym prze­
kraczanie wyznaczonych im kontyngentów przerobo­
wych, częściowo zamierzony cel osiągnęły. Ceny be­
konów na rynku angielskim znacznie wzrosły, gdy bo­
wiem w r. 1932 i 1933 przeciętne ceny bekonu noto­
wane były: polski poniżej 50 sh, duński około 60 sh 
za 1 ctw., to w październiku 1934 ceny bekonu pol­
skiego dochodziły do 94 sh, duńskiego do 100 sh za 
1 ctw. W r. 1935 ceny bekonów nieco spadły, jednak 
utrzymują się ciągle na poziomie znacznie wyższym 
od poziomu cen r. 1932 i 1933, bo w granicach około 
80—90 sh za 1 ctw.

Zwyżka cen bekonów w Anglji, przy równoczes­
nym stałym stałym niemal spadku cen na trzodę 
chlewna, u nas w kraju wytworzyła niespotykane 
w innych dziedzinach przemysłu korzystne warunki 
opłacalności. Polski przemysł bekonowy, który do ro­
ku 1933 walczył z ogromnemi trudnościami i mógł 
rozwijać się dzięki wydatnej finansowej pomocy
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skarbu Państwa (premje eksportowe dochodziły do 
25 zł. za 100 kg wywożonego towaru), po wprowa­
dzeniu kontyngentów dowozu bekonów do Anglji 
stał się wybitnie dochodowym. Wprawdzie przydzie­
lone Polsce kontyngenty wywozu bekonów były 
znacznie mniejsze od wywozu w okresie przedkontyn- 
gentowym, ■—■ jednak nawet przy zmniejszonym wy­
wozie różnica pomiędzy cenami zakupu żywca w kra­
ju, a ceną sprzedażną bekonu na rynku angielskim, 
pokrywała z dużą nadwyżką koszty przerobu, tran­
sportu i ryzyka bekoniarni.

Zmiana konjunktury dla polskiego przemysłu 
bekonowego została wywołana nietyle wysiłkami 
poszczególnych eksporterów, ile ograniczeniem dowo­
zu bekonów do Anglji oraz celowemi zarządzeniami 
rządu polskiego, zarówno w okresie przedkontyn- 
gentowym, jak i po wprowadzeniu kontyngentów. 
Premjowanie bowiem eksportu bekonów z Polski 
przez skarb państwa pozwoliło poszczególnym fir­
mom eksportowym na skuteczną konkurencję z in- 
nemi państwami eksportującemi bekony do Anglji 
i zdobycie w ten sposób stosunkowo dużego udziału 
dla polskiego przemysłu bekonowego w ogólnych do­
stawach bekona na rynek angielski. Ścisłe przestrze­
ganie wyznaczonych Polsce kontyngentów i równo­
mierne w granicach kontyngentu zaopatrzenie rynku 
angielskiego w bekony, przestrzeganie przepisów 
standaryzacyjnych i czuwanie nad jakością wywo­
żonego towaru, umożliwiło zawarcie traktatu handlo­
wego z Anglją, przyznającego Polsce stały udział 
w dostawach bekonów do Anglji.

Skontyngentowanie dowozów bekonów do Anglji 
uniemożliwiło, poza rokowaniami handlowemi, pro­
wadzenie szerszej akcji w kierunku ilościowego po­
większenia eksportu bekonów z Polski. Szczególniej 
niecelowem stało się premjowanie tego eksportu, 
temwięcej, że stał on się wyraźnie lukratywnym. 
Natomiast praca w kierunku wyrównania i podnie­
sienia jakości eksportowanego towaru stawała się 
koniecznością, gdyż była to jedyna droga, przez pod­
niesienie jakości, wyrównania strat powstałych ze 
zmniejszenia ilości eksportu.

Ponieważ zaś jakość eksportowanego produktu 
zależy w pierwszym rzędzie od jakości żywca dostar­
czanego bekoniarniom do przerobu, należało zacząć 
od nastawienia rolników — producentów trzody 
chlewnej do hodowania typu trzody chlewnej odpo­
wiedniej do wymagań stawianych przez przemysł be­
konowy. Przed przystąpieniem jednak do jakiejkol­
wiek akcji w tym kierunku, należało zapewnić zain­
teresowanym rolnikom opłacalność tego kierunku ho­
dowli. Ceny bowiem na trzodę chlewną katastrofalnie 
spadały, co groziło redukcją wielu chlewni i to prze­

dewszystkiem typu bekonowego, który kalkuluje się 
drożej w porównaniu z kierunkiem tłusto-mięsnym. 
Zapewnienie zatem opłacalności hodowli trzody 
chlewnej typu bekonowego stało się nieodzownym 
warunkiem utrzymania polskiego eksportu bekono­
wego na poziomie odpowiadającym wymaganiom od­
biorcy angielskiego.

Biorąc pod uwagę wysoką opłacalność przemysłu 
bekonowego, uzasadnionem było żądanie, aby prze­
mysł ten zapewnił rolnikom opłacalność produkcji ma­
terjału, na którym opiera swe istnienie i zyski. Wo­
bec skontyngentowania dowozu bekonów do Anglji 
i niemożności przekroczenia określonych ram, w któ­
rych eksport bekonowy został zamknięty, zgóry moż­
na było przewidzieć, źe zapewnienie opłacalności ho­
dowli trzody chlewnej bekonowej będzie miało mało 
widoczny wpływ na ogólną poprawę konjunktury na 
trzodę chlewną na rynkach krajowych. Kontyngenty 
wywozowe, przyznane Polsce przez rząd angielski, 
stanowią bowiem zbyt mały procent ogólnej produk­
cji trzody chlewnej' w państwie, aby zapotrzebowanie 
przemysłu bekonowego decydowało o cenach ogól­
nych, a szczególniej na terenach, na które nie sięgają 
wpływy jakiejkolwiek bekoniarni.

W Wielkopolsce, gdzie istnieje stosunkowo większe 
skupienie bekoniarni i fabryk szynek w stosunku do 
innych dzielnic kraju, przemysł bekonowy w r. 1933 34 
przerabiał około 12—14% ogólnej produkcji trzo­
dy chlewnej na terenie województwa. Przez cały 
okres — od chwili skontyngentowania wywozu be­
konów do Anglji i wyznaczenia każdej bekoniarni 
określonych ilości trzody chlewnej do przerobu i wy­
wozu, widoczna była nadprodukcja trzody chlewnej. 
Rolnik — producent trzody chlewnej poszukiwał kup­
ca, a nie kupiec towaru, — kontyngenty wyznaczone 
bekoniarniom do przerobu były z łatwością pokryte 
przez rolników z okolic nie przekraczających prze­
ciętnie 30 kg odległości od bekoniarni. Pomimo dosyć 
równomiernego rozrzucenia bekoniarni na terenie 
woj. poznańskiego cały szereg powiatów znalazł się 
poza zasięgiem bekoniarni; na terenie tych powiatów 
zahamowanie spadku cen trzody chlewnej było za­
gadnieniem trudnem do zrealizowania.

Zagadnienie zapewnienia opłacalności produkcji 
trzody chlewnej typu bekonowego zostało rozwiąza­
ne przez organizowanie bezpośrednich dostaw tucz­
ników — bekoniaków przez rolników do bekoniarni. 
Został opracowany regulamin dostaw, odbioru i za­
płaty za trzodę chlewną, który regulował stosunek 
rolnika-dostawcy do bekoniarni i odwrotnie oraz 
określał ingerencję organizacyj rolniczych w zakresie 
organizacji akcji zarówno w odniesieniu do rolnika, 
jak też i do poszczególnych bekoniarni.
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Regulamin oraz załączona do regulaminu instruk­
cja określały, że pewna część dostaw trzody chlewnej 
do bekoniarni musi być dostarczana przez rolników 
na podstawie uprzednio złożonych deklaracyj, popu­
larnie zwanych kontraktami. Początkowo ilość ta 
wynosiła 10 % — wzrastając miesięcznie — w czerw­
cu 1934 r. osiągnęła 50%, a obecnie wynosi 75% 
całego kontyngentu przerobowego każdej bekoniarni. 
Rolnik, dostarczający tuczniki-bekoniaki do beko­
niarni na podstawie kontraktu, miał zapewnioną ce­
nę, na tydzień naprzód uzgodnioną z właściwą orga­
nizacją rolniczą i przez bekoniarnię ogłoszoną. Otrzy­
mywał prócz zapłaty zasadniczej również zapłatę do­
datkową t. zw. premję, wrazie gdy po uboju dostar­
czony do bekoniarni tucznik został zaklasyfikowany do 
I, II lub III kl. (według zasad regulaminu obowiązu­
jącego do 22.IV 1935 r. I kl. — 8 zł., II kl. — 6 zł., 
III kl. — 3 zł.). Warunek, aby każda składana przez 
rolnika deklaracja na dostawę trzody chlewnej była 
potwierdzona przez terenową organizację rolniczą, 
dawał dostateczne możliwości usunięcia z dostaw 
bezpośrednich handlarzy i osób niezasługujących na 
opiekę organizacyj rolniczych. Na terenie Wielko­
polski Wielkopolska Izba Rolnicza objęła całokształt 
akcji, organizując koła producentów trzody chlewnej, 
w których pracują zaangażowani instruktorzy, sporzą­
dzając zbiorowe deklaracje dostaw. Wypełnione go­
towe deklaracje dostaw składane się do poszczegól­

nych bekoniarni; podpisanie deklaracji nietylko przez 
instruktora Wielkopolskiej Izby Rolniczej, ale rów­
nież przez prezesa koła producentów trzody chlewnej 
umożliwia miejscowemu czynnikowi społecznemu 
czuwanie, aby kontyngenty dostaw na warunkach 
kontraktowych były możliwie sprawiedliwie i bez­
stronnie przydzielane rolnikom-producentom.

W roku 1934 35 czynnych było na terenie Wielko­
polski 7 bekoniarni oraz 3 fabryki szynek. Oprócz te­
go dostawy organizowane przez Wielkopolską Izbę 
Rolniczą obejmowały całkowicie 2 bekoniarnie na Gór­
nym Śląsku (Tarnowskie Góry i Chorzów) oraz czę­
ściowo dwie bekoniarnie na terenie woj. pomorskie­
go (Toruń i Świecie).

Ogólny kontyngent przerobowy wszystkich beko­
niarni czynnych na terenie polskiego obszaru celnego 
wynosił od l.IV. 1934 do 31.III. 1935 r. 24,538,100 kg, 
przyjmując zaś, źe 1 sztuka da 55 kg eksportowa­
nego towaru, ilość ta odpowiada 446,000 sztuk, z tej 
ilości na bekoniarnie wielkopolskie i dwie beko­
niarnie górnośląskie przypadło w okrągłych cyfrach 
130.000 sztuk, czyli około 30%.

W okresie od 1 kwietnia 1934 r. do 31.III. 1935 r. 
kontyngent trzody chlewnej, wyznaczony bekoniar- 
niom do odbioru na warunkach kontraktowych, wy­
nosił 64.000 sztuk. Pokrycie tego kontyngentu przez 
poszczególne bekoniarnie oraz wyniki klasyfikacji po­
dane są w zestawieniu.

ZESTAWIENIE.
Wyniki klasyfikacji trzody chlewnej dostarczonej do bekoniarni w Wielkopolsce

w czasie od 1.IV.1934 — 31.111.1935 r.

B ekoniarnia
Wyznaczono 
do odbioru 

sztuk

Odebrano na wa­
runkach kontrakt.

Zakwalifikowano do klasy Zdyskwalifiko­
wanoI 11 III

sztuk % sztuk % sztuk % sztuk % sztuk %

Gniezno..................................... 11.418 10.577 93 2.883 27 4.322 41 2.262 21 1.110 11

Grodzisk................................ 8.394 7 260 86 2.589 36 2.963 41 956 13 752 10

Nakło (Środa)..................... 15.758 14.349 91 4.611 32 6 858 48 2.719 19 161 1

Oborniki................................ 4.924 5.242 106 1 722 33 2.462 47 750 14 308 6

Kościan..................................... 3.301 3.265 98 1.757 39 1.393 43 505 15 110 3

Krotoszyn................................ 7.413 7.626 103 3 144 41 3.249 43 787 10 446 6

Janowiec................................ 2.820 2.744 97 441 16 1.297 47 741 27 262 10

Koronowo................................ 324 271 84 45 17 139 51 58 21 29 11

Razem 54 352 51.334 94 16.695 32 22.683 44 8.778 18 3.178 6

Tarnowskie Góry \

Chorzów J
9.672 8.718 91

Ogółem 64.024 60.052 94 •
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W zestawieniu powyższem dla bekoniarni w Na­
kle podane są cyfry łącznie z bekoniarnią w Śro­
dzie, gdyż bekoniarnia ta została zamknięta w lipcu 
1934 r. i kontyngent jej przeniesiony do Nakla. Be­
koniarnia w Koronowie została również w połowie 
1934 r. zamknięta i kontyngent jej przeniesiony do 
Świecia. Cyfry odnoszące się do bekoniarni w Ko­
ronowie obejmują zatem tylko pierwsze półrocze 
1934 r.

Wykonanie obowiązku odbioru trzody chlewnej 
od rolników-producentów na warunkach kontrakto­
wych zostało przez wszystkie bekoniarnie w Wielko- 
polsce wypełnione w 94°/o, co można uważać za wynik 
zadawalnia j ący.

Klasyfikacja dostarczanego przez rolników mater­
jału rzeźnego do przerobu w bekoniarniach w po­
szczególnych kwartałach roku 1934 35 dała wyniki jak 
następuje:

1934 
IV—VI

1934 
VII—IX

1934
X—XII

1935 
I—III

V proc e n t a c h

Zakwalifikowano do I i II kl. 64.8 76.6 78.8 82.4

„ „ III kl. . 27.4 17.1 14.7 12.7

Zdyskwalifikowano .... 7.4 6.2 6.5 4.9

W zestawieniu powyższem łączę I i II kl., gdyż 
tuczniki klasyfikowane do tych klas dają bekon stan­
dardowy i, jak widzimy, ilość sztuk klasyfikowana do 
I i II kl. wzrastała z kwartału na kwartał. Ilość tucz­
ników klasyfikowanych do III kl., a więc dających to­
war więcej przetłuszczony oraz tuczników zdyskwa­
lifikowanych zmniejszała się w miarę nasilania w te­
renie pracy organizowania akcji bezpośredniej do­
stawy trzody chlewnej do bekoniarni. Wskazuje to, że 
zasady, na których opiera się akcja kontraktowania 
trzody chlewnej do bekoniarni, jak i metody pracy 
przyjęte przez Wielkopolską Izbę Rolniczą zdały 
egzamin życiowy.

Oprócz zagadnienia wyrównania pogłowia trzody 
chlewnej i dostosowania na terenach zasięgu beko­
niarni produkcji tuczników do wymagań przemysłu 
bekonowego, drugim niemniej ważnym momentem 
organizowania akcji bezpośredniej dostawy trzody 
chlewnej do bekoniarni było zapewnienie rolnikom- 
producentom trzody chlewnej opłacalności produkcji 
tuczników-bekoniaków.

Zamieszczony wykres obrazuje, jak kształtowały 
się ceny trzody chlewnej na targowicy miejskiej 
w Poznaniu oraz jakie ceny płaciły bekoniarnie rol- 
nikom-producentom za tuczniki-bekoniaki dostar­
czane do bekoniarni na tak zwanych warunkach kon­

Wykres wahania cen trzody chlewnej w. r. 1934/35.
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traktowych. Dla porównania cen kontraktowych z ce­
nami wolnego handlu uwzględniłem ceny notowane 
w Poznaniu za tuczniki ciężkie — słoninowe oraz 
lżejsze pełno-mięsne wagi żywej 80—100 kg. Trzeba 
jednak zaznaczyć, że rolnik, sprzedając handlarzowi 
tucznika na swojem podwórzu, nigdy nie otrzymuje 
pełnej ceny notowanej na targowicy w Poznaniu. Róż­
nica zależna od odległości od Poznania i tendencji 
rynku wynosi 6—10 zł. za 100 kg żywej wagi. Ceny 
zaś kontraktowe otrzymywał rolnik loco plac spędo­
wy bekoniarni bez potrąceń, na rękę.

Przebieg krzywej cen trzody chlewnej w r. 1934 
wskazuje, że w roku tym panowała na rynku stała 
niemal tendencja zniżkowa. Za wyjątkiem okresowej, 
rok rocznie powtarzającej się zwyżki cen w okresie 
żniw ceny śtale spadały. Podczas gdy najwyższy po­
ziom cen w styczniu 1934 r. dochodził do 90 zł. za 
tuczniki ciężkie i 82 zł. za tuczniki lekkie, te same 
kategcrje tuczników w styczniu 1935 r. notowane 
były 56 zł. i 48 zł. za 100 kg żywej wagi.

Produkcja tuczników dla wielu gospodarstw prze­
stała się kalkulować i to było przyczyną likwidacji 
wielu macior a nawet całych chlewni.

Nieco inaczej przedstawiała się sytuacja na tere­
nach zakupów trzody chlewnej przez bekoniarnie, 
szczególnie zaś w tych okolicach, w których wielko­
polska Izba Rolnicza miała możność organizowania 
akcji bezpośredniej dostawy trzody chlewnej do be­
koniarni.

Ceny za trzodę chlewną dostarczaną do beko­
niarni przez rolników-producentów na warunkach 
kontraktowych były uzgadniane każdego tygodnia 
z terenowemi organizacjami rolniczemi. Na terenie 
Wielkopolski Izba Rolnicza starała się utrzymać ce­
ny te na możliwie równym poziomie, wychodząc z za­
łożenia, że danie rolnikowi podstawy do przeprowa­
dzenia kalkulacji oraz usunięcie ryzyka spadku cen 
jest dla niego momentem niezmiernie ważnym. Jak 
widzimy z zamieszczonego wykresu, ceny kontrakto­
we przez cały rok utrzymywane były na poziomie 
około 70 zł. za 100 kg żywej wagi. Ceny te były 
znacznie wyższe od cen płaconych w wolnym han­
dlu, łącznie zaś z premją I kl. (8 zł. od sztuki) 
przewyższały zawsze ceny tuczników ciężkich.

Dla celów porównawczych podaję wahania cen 
obliczonych według tak zwanej relacji angielskiej — 
to jest ceny obliczonej na podstawie ceny sprzedażnej 
bekonu polskiego w Anglji, po przeliczeniu funtów 
angielskich na złote polskie, po odjęciu kosztów 
przerobu i transportu bekonu i doliczeniu docho­
du ze sprzedaży odpadków w kraju. Widzimy, że tak 
zwana relacja angielska ulegała znacznym wahaniom 

przekraczających 20 °/o w ciągu jednego miesiąca. 
Oparcie ceny kontraktowej wyłącznie o relację an­
gielską musiałoby wywołać analogiczne wahania cen 
płaconych rolnikom, wprowadziłoby zatem do akcji 
kontrolnej moment przypadkowości i ryzyka, oraz 
uniemożliwiło rolnikom przeprowadzenie takich kal- 
kulacyj, jakie możliwe były do przeprowadzenia przy 
utrzymywaniu cen na mniej więcej równym poziomie.

Obecnie od 22.IV 1935 r. obowiązuje nowy regula­
min dostaw, odbioru i zapłaty za trzodę chlewną do­
starczoną do bekoniarni na warunkach kontrolnych. 
Regulamin ten poza innemi zmianami wprowadził 
jedną zasadniczą, która wywołała dyskusję w prasie 
rolniczej. Zmianą tą jest skasowanie zapłaty dodat­
kowej t. zw. premji dla tuczników zaklasyfikowanych 
po uboju do III kl. Dla tuczników klasyfikowanych 
do I i II kl. wprowadzone zostały premje ruchome, 
które wyróżniają cenę zasadniczą przy zakwalifiko­
waniu do I kl. — 80 zł., II kl. — 75 zł. za 100 kg ży­
wej wagi (dla województw południowych o 5 zł. 
mniej).

Ustalenie ceny zasadniczej plus premja za I kl. 
na poziomie 80 zł. za 100 kg, potwierdziło stan, jaki 
na podstawie porozumienia Wielkopolskiej Izby Rol­
niczej i bekoniarni trwał w r. 1934. Skasowanie 
premji za III kl. uderzyło tylko tych stosunkowo nie­
licznych rolników, którzy wskutek przedewszystkiem 
własnej opieszałości wciągu dwuletniego okresu trwa­
nia akcji bezpośrednich dostaw, nie zdążyli przysto­
sować hodowanego pogłowia trzody chlewnej do wy­
magań przemysłu bekonowego. Przyrównanie zaś ce­
ny t. zw. kontraktowej do cen wolnego handlu, a więc 
skasowanie ukrytej premji dla rolników posiadają­
cych kontrakty, usunęło moment spekulacji i zwią­
zane z tem trudności eliminowania z dostaw mater­
jału nieodpowiedniego do przerobu w bekoniarniach.

Przegląd piśmiennictwa.
W. Lisz.czenko. Przyśpieszona wycena cech dziedzicznych 

stadników reproduktorów na podstawie potomstwa. (Uskoren- 
naja ocenka nasledstwennych kaczestw byków proizwoditelej 
po potomstwu). Problemy Żiwotnowodstwa. Nr. 3 — 1935 r.

Autor oblicza współczynniki korelacji między udojem 
w poszczególnych okresach laktacji a wydajnością z 300 dni. 
W konkluzji przychodzi do wniosku, że wycena 3 stadników 
według wydajności córek z 300 dni laktacji, maksymalnej dzien­
nej i wydajności za pierwszy miesiąc dała jednakowy wynik. 
Zagadnienie to mniej więcej przed 10 laty było omawiane 
przeze mnie na łamach Gazety Rolniczej i czasopisma ,,Le lait".

W. S.-K.

Marjan St. Połowicz. Kiszenie ziemniaków i łętów ziemnia­
czanych. Poznań, 1935 r.

Wyszła bardzo korzystna i ciekawa książka p. M. Poło­
wicza, która zawiera bardzo cenne uwagi na temat przyrzą­
dzania dobrej kiszonki 'z ziemniaków i łętów ziemniaczanych. 
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\utor podaję' cały szereg danych zarówno z doświadczeń nie­
mieckich, jak własnych w gospodarstwie Szkoły Rolniczej 
w Środzie, gdzie autor jest dyrektorem. Książka zawiera nie­
tylko dane odnośnie chemizmu kiszonki, P H i t. p. ważnych 
dla przyrządzania ich spostrzeżeń, lecz daje dokładny opis 
przyrządów i całej techniki kiszenia. Można powinszować auto­
rowi ładnie ujętego opracowania wiadomości tak niezbędnych, 
a tak zaniedbanych w praktyce polskiego rolnictwa.

R. P.

Stappenbeck. Możliwość wyprodukowania własnych biał­
kowych pasz dla włościańskiego chowu bydła. (Móglichkeiten 
der wirtschaftseigenen Futter-Eiweisserzeugung fur die bauer- 
liche Rindviehhaltung). Deutsche Landw. Tierzucht Nr. 16 — 
1935 r.

Autor zajmuje się sprawą konieczności ograniczenia zagra­
nicznych pasz treściwych, oraz wyprodukowania możliwie jak 
największej ilości białka we własnem gospodarstwie. Twierdzi 
on, iż dla ogólnego bilansu państwa nie jest koniecznem pro­
dukowanie 8—10.000 kg mleka od krowy, bardziej ekonomicz- 
nem będzie osiągnięcie 5—6000, ale własnemi tańszemi paszami.

Przedewszystkiem trzeba zwrócić uwagę na pastwisko, 
a w szczególności na wczesne jego wypasanie, aby wyzyskać 
najbogatszą w białko trawę; już częstokroć w końcu kwietnia 
można zacząć użytkować pastwisko. Wskazany też jest podział 
pastwiska na małe kwatery, tak, żeby zwierzęta co 5—8 dni 
przechodziły na nową kwaterę.

Ze względu na produkcję białka wskazany jest też wczesny 
sprzęt siana, a także koniczyny i lucerny (na początku kwitnie­
nia), przyczem zaleca się te rośliny suszyć na kozłach.

Przy koszeniu paszy na zielono trzeba rośliny ścinać przed 
zakwitaniem. Autor wskazuje też na słodki łubin, którym pasł 
bydło na zielono, z dużem powodzeniem: krowy jadły tę paszę 
chciwie; koszono łubin przed samem zakwitnięciem. Łubin po 
skoszeniu odrósł i jesienią dał jeszcze pewną ilość zielonej 
paszy.

Gdzie gleba jest odpowiednia, należy zwrócić uwagę na 
uprawę bobiku samego lub w mieszance z owsem. Zdaniem 
autora śruta z bobiku, ziarna słodkiego łubinu i owsa w zupeł­
ności zastępowała śrutę z soji, orzecha ziemnego etc.

Na uwagę zasługuje też wzmożenie produkcji ziarna lnu, 
głównie jako paszy dla cieląt, oraz rzepaku.

Wreszcie większe zastosowanie powinno znaleźć w żywie­
niu cieląt mleko chude, a w żywieniu krów jesienią spasanie 
liści buraczanych na zielono, albo zakiszanie, jeśli na świeżo 
całej ilości spaść nie można.

Lew.

Freyschmidt. Prawidłowe żywienie i wychów cieląt jako 
podstawa opłacalności i postępu w hodowli bydła, (Richtige 
Kalberfiitterung und Aufzucht ais Schlussel des Wirtschaftser- 
folges und des Fortschritts in der Rinderzucht). Deutsche Land- 
wirtschaftliche Tierzucht Nr. 8 — 1935 r.

Autor podaję normy wychowu byczków i jałówek rasy ni­
zinnej w zestawieniu z normami innych autorów.

Przeznacza on dla buhajka do 1 roku; 1246 litrów mleka 
pełnego, 3699 1 chudego, 472 funty paszy treściwej, (makuch 

lniany, mąka jęczmienna), 1750 f. buraków, 819 f. obroku (ma­
kuch lniany, mąka grochowa i jęczmienna), 168 dni pastwiska. 
Pojenie mlekiem pełnem, przy maks, dawce 10 litrów, trwa do 
28 tygodni, dawki mleka chudego do 20 litrów do roku; w 8 ty­
godniu — siano z koniczyny, w 13 tygodniu 1ln f. obroku; dawki 
obroku dochodzą do 12 f. w wieku 1 roku; buraki od 40 ty­
godnia (jak na nasze stosunki bardzo późno) w ilości 10 f,; 
roczny byczek otrzymuje 20 f. buraków.

Jałówka do 1 roku otrzymuje: 462 litry mleka pełnego, 
2450 1 chudego, 630 f. paszy treściwej, 1890 f. buraków, 504 f. 
siana. Mleko pełne 11 tygodni (maks. 8 litrów); chude do 16 
litrów przez 43 tygodnie.

Po roku 4 f. obroku, 30 f. buraków, 8 f. siana, słoma; 
w wieku około P/2 roku paszę treściwą zmniejsza się do 2 funt.

Normy prof, d-ra Bungera (dla jałówek): mleko pełne do 
10 litrów, pojenie do 12 tygodni, chude od 7 tygodnia — dawki 
do 10 litrów.

Normy d-ra Petersa: jałówki do 8 litrów mleka pełnego, 
pojenie do 12 tyg.; byczki do 10 litrów, pojenie do 4 miesięcy.

Zdaniem autora jałówka półroczna może być żywiona wy­
łącznie na dobrem pastwisku bez dodatku paszy; dla zwierząt 
zarodowych lepiej jest dawać paszę treściwą jeszcze przez 
2 miesiące.

Żywienie byczków powinno być tak intensywne, aby w wie­
ku 13—14 miesięcy były zdatne do licencji i do skoku.

Pokrywanie jałowic zaleca autor w wieku 2 lat. Po po­
kryciu mogą być żywione sianem, słomą, okopowemi i paszą 
silosowaną, bez paszy treściwej.

Duży nacisk należy położyć na przygotowanie zwierząt do 
pastwiska: obora zimą powinna być chłodna, aby jałowizna po­
kryta była długą szerścią; konieczne są okólniki; nie jest wska­
zane wiązanie przy żłobach:

Wypęd na pastwisko wskazany jak najwcześniejszy, zimne 
i suche noce nie są szkodliwe; przy deszczowej pogodzie na 
wiosnę wypęd na pastwisko nie jest wskazany. Z chwilą wypę­
dzenia zwierzęta powinny pozostawać do późnej jesieni dzień 
i noc na pastwisku, co jest mniej szkodliwe, niż wydelikacanie 
organizmu przez zapędzanie na noc do budynku.

Lew.

Kronika.
Zapisy do Szkoły Hodowlano-Rolniczej w Grudziądzu.

Dyrekcja Państwowej Średniej Szkoły Hodowlano-Rolniczej 
w Grudziądzu, ul. Ventzkiego 13 podaję, że przyjmuje zapisy 
kandydatów do egzaminu wstępnego na kurs I-y na dotychcza­
sowych warunkach, to znaczy z ukończoną 7-ioklasową szkołą 
powszechną, 3 kl. gimnazjum, lub niższą szkołą rolniczą w wie­
ku od 14—20 lat.

Egzaminy wstępne odbędą się 13 września r. b. o godz. 8-ej 
rano. Nauka prowadzona jest nadal według programu dotych­
czas obowiązującego w średnich szkołach rolniczych. Lekcje 
rozpoczynają się 16-go września r. b.

Wiadomości targowe.
Ceny hurtowe produktów hodowli oraz pasz

za 100 kg w złotych na Giełdzie Warszawskiej *)

Rok i miesiąc
Bydło 

rogate — 
żywa waga

Trzoda
chlewna —
żywa waga

Mleko Masło
Otręby 

żytnie

Makuchy
Siano”) Ziemnia­

ki”)

Ję
cz

m
ie

ń”
)

lniane rzepako­
we

r. 1935 Maj ... . 58.00 58.00 15,00 241,00 10,61 18,00 12,25 5,70 2,94 14,19

*) Wiadomości Statystyczne Nr. 16. (Ceny hurtowe żywności).
**) Wiadomości Statystyczne Nr. 18. (Ceny miejscowe płacone producentom).
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Ceny miejscowe płacone producentom ’)

W o j e W ó d z t w a
Polska

Warszawa Łódź Lublin Wilno Poznań Pomorze Kraków Lwów

r. 1935 maj
wieprz—żywa waga za kg 0,51 0,50 0,50 0,57 0,51 0,49 0,60 0,53 0,54
mleko za litr .... 0,11 0,13 0,13 0,14 0,10 0,10 0,15 0,14 0,13
jaja za 10 sztuk . . . 0,43 0,42 0,35 0,36 0,41 0,42 0,38 0,32 0,38
owce rzeźne za sztukę . 15 13 11 11 20 17 14 10 13

Stosunek cen produktów hodowli do cen pasz.

Rok i miesiąc

Stosunek ceny żywej wagi 
bydła rogatego do ceny

Stosunek ceny 
ż.w. trzody chlew­

nej do ceny
Stosunek ceny mleka 

do ceny
Stosunek ceny masła 

do ceny
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r. 1935 maj . , . 5,47 3,22 4,73 10,18 19,73 4,08 19,73 1,41 0,83 1,22 2,63 5,10 22,71 13,38 19,67 42,28 81,97

Ceny bekonów w A n g 1 j i.
Za 1 ctw w szylingach. 1 ctw = 0,508 q.

Kraj pochodzenia 21.VI 27. VI 4. VII

Duńskie . . . 91—97 94- 102 94- 102
Szwedzkie . . 92—95 95— 98
Holenderskie 92-95 88— 97 88— 97
Polskie.... 85-90 85- 90 81— 86
Litewskie . . 86—92 88- 92 82— 88

na rynku wiedeńskim.Podaż trzody chlewnej
26.VI 3.VII 10. VII

Dowieziono ogółem . . . . 12,667 12.254 13.263
w tem z Polski , . 2.275 2,271 2,359

(17,9%) (18,5%) (17,7%)

Ceny pasz treściwych.
Notowania Giełdy Zbożowej. Cena za 100 kg w złotych.

Parytet wagon Warszawa. 14 .VI. 21.VI 28. VI 5. VII

Otręby żytnie .... 10,25 10,00 9,25 9,00
„ pszenne grube. 11,50 11.25 11,00 10,50
„ „ średnie 11,00 10,75 10,50 10,00

Makuchy lniane . . . 18,00 18,00 18,00 18,00
„ rzepakowe . 12,25 12,75 12,75 12,75
. słonecznikowe
42—44% .... 16,50 16,25 16,25 16,25

Śruta sojowa 45% z work. 18,00 17,87 17,87 17,87

NABIAŁ.
Rynki krajowe.

Hurtowe notowania w/g Komisji Nabiałowej.
Masło 1 kgw h. od 29.VI od 4.VII od 8. VII od 9.VII
wyborowe w drobnem opakowaniu 2,10 2,20 2,30 2,40
deserowe...................... ..................... 2,00 1,80 1,90 2,00
solone mleczarskie . ...........................1,70 1,80 1,90 2,00
osełkowe...................... .......................... 1,40 1,50 1,60 1,70

W detalu dolicza się do tych cen najwyżej 10 — 15%.

Rynki zagraniczne.
BERLIN.

Jaja za 1 szt. w fenigach:
niemieckie wagi 14.VI 6. VII 12. VII

65 g i wyżej 9,0 9,75 9,75
60—65 g . 8,5 9,25 9,25
55-60 „ . 8.0 8,50 8,50
50—55 „ . 7,5 8.60 8,60
45-50 . . 7,0 7,25 7,25

LONDYN.
Jaja za dużą setkę W szylingach:

22.VII l.VII 6.VII 13.VII
angielskie standard . . 11.6 — 11.9 11.9 10.6 11.0
holenderskie brunatne . 7.9 — 11.0 7.9 — 10.0 7.0 — 9.9 8.6 — 10.6
polskie standaryzowane 5.3 — 6.3 5.6 — 6.3 5.6 — 6.3 5.6 — 6.6

Masło za ctw. w szylingach:
najlepsze (niesolone): 24. VI 2. VII 11. VII

nowozelandzkie . . . . . 86—90 88—92 88— 90
australijskie .... . . 85-86 86-87 86— 87

duńskie.............................. . . 102 102 99—100
polskie.................................. . . 74—78 76—78 74— 76

*) Wiadomości Statystyczne Nr. 18. (Ceny miejscowe płacone producentom).
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Handel zagraniczny Rzeczypospolitej Polskiej *).
Zwierzęta żywe oraz wytwory pochodzenia zwierzęcego.

Tonn y T y s i ą c e zło tych

Maj Styczeń — Maj Maj Styczeń — Maj

Przywóz do Polski. 1935 1935 1934 1935 1935 1934

Zwierzęta żywe ........................................... . sztuk 21 210 8.663 14 36 552
(konie, bydło, owce, świnie)

Tłuszcze zwierzęce jadalne..................... . tonn — 12 111 — 15 79

Wywóz z Polski.
Konie................................................................. . sztuk 739 5.119 8.905 223 1.299 1.703
Bydło rogate................................................ 1.253 4.571 3.249 463 1.501 1.311
Trzoda chlewna........................................... 11.225 60.334 57.390 1.056 5.893 6.085
Owce i kozy................................................ ' II 102 102 108 4 4 86
Gęsi................................................................ 1.099 17.909 11.753 2 1 5 69
Mięso świeże, solone i mrożone . . , . tonn 359 1.707 1.567 297 1.425 1.405

w tem — baranina..................... 42 257 150 75 446 247
Bekony ........................................................... 1.372 7.733 11.056 2.718 14.303 21.723
Szynki peklowane...................................... • « 66 352 604 138 711 1.325
Masło................................................................ 7 288 628 16 548 1.662
Jaja................................................................ 2.817 6 135 9.790 2.556 5.865 10.316
Włosie i szczecina, pierze i puch . . 86 649 758 749 4.484 4.657

Bydło rogate, trzoda chlewna i owce.
Targowisko miejskie w Poznaniu.

*) „Handel Zagraniczny Rzeczypospolitej Polskiej". Maj.

Ceny w złotych za 100 kg żywej wagi.

25. VI 2. VII 9.VII

1)
Woły:

pełnomięsiste, wytuczone, nieoprzęgane........................................... 56 - 62 56-62 60—64
2) mięsiste, tuczone, młodsze, do lat 3 ch................................................ 48—52 48-52 52—56
3) „ „ starsze................................................. ... 44-46 44—46 46-50
4) miernie odżywione..................................................................................... 32—38 32—38 38-42

1)
Buhaje:

wytuczone, pełnomięsiste........................................................................... 52—58 52-58 58-62
2) tuczone, mięsiste........................................................... ..... .......................... 46—50 45-50 50-56
3) nietuczone, dobrze odżywione, starsze................................................ 42—44 42—44 44-48
4) miernie odżywione..................................................................................... 32-36 32—36 36—40

1)
Krowy:

wytuczone, pełnomięsista........................................................................... 52-58 52 - 58 58—62
2) tuczone, mięsiste........................................................................................... 46—50 46-50 50—56
3) nietuczone, dobrze odżywione................................................................ 28-32 28—32 34-38
4) miernie odżywione...................................................................................... 18—20 18—20 20—22

1)
Jałowizna:

wytuczone, pełnomięsiste ........................................................................... 56-62 60-64
2) tuczone, mięsiste........................................................................................... — 48—52 52—56
3) nietuczone, dobrze odżywione................................................................ — 44—46 46—50
4) miernie odżywione...................................................................................... — 32-38 38-40

1)
Młodzież:

dobrze odżywiona..................................................................................... 34-40 34—40 38—42
2) miernie odżywiona..................................................................................... 32—34 32-34 32—34

1)
Cielęta: 

najprzedniejsze, wytuczone . . ,...................................................... 58—66 60—66 66—70
2) tuczone........................................................................................................... 54—56 54 58 58—64
3) dobrze odżywione..................................................................................... 48—52 48—52 52-56
4) miernie odżywione..................................................................................... 40—45 40—46 48-50

1)
Owce:

wytuczone, pełnomięsiste jagnięta i młodsze skopy..................... 48—56 50-56 62-68
2) tuczone starsze skopy i maciory........................................................... — — —
3) dobrze odżywione skopy i maciory..................................................... — — —
4) miernie odżywione..................................................................................... — — —

1)
Świnie:

pełnomięsiste od 120 — 150 kg żywej wagi..................................... 68 68-70 76—78
2) „ „ 100 - 120 ................................................................... 64—66 64—66 70—74
3) H «i 80 100 „ „ „ . 60—62 60-62 64-68
4) mięsiste świnie ponad 80 kg żywej wagi........................................... 52-58 52-58 56-62
5) maciory i późne kastraty........................................................................... 54—64 54—64 60-70
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ADRESY HODOWCOW.
Bydło.

Nizinne czarno-białe.
Trzoda chlewna.
Wielka biała angielska.

ZAKŁADY DOŚWIADCZALNE ROLNICZE 

w STARYM BRZEŚCIU

p. BRZEŚĆ KUJAWSKI TELEFON 5

MAJĄTEK MCHOWO

właściciel: WACŁAW SZAMOWSKI

p. IZBICA KUJAWSKA TELEFON IZBICA 4

DOM. WAPNO

wł. Zakłady „SOLVAY" T-wo z ogr. por.

Warszawa

poczta WAPNO pow. WĄGROWIEC
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